
Nauki XX Zjazdu KPZR
będą dla komunistów francuskich

drogowskazem w walce o pokój i jedność
klasy robotniczej

Rezolucja Plenum KC FPK

PARYŻ!
Jak Już podawaliśmy, 22 bm. odbyło się Plenum KC

Francuskiej Partii Komumstycznej. Na plenum tym Jacęues
Duolos wygłosił referat pt. „Wspólczesne prob!emy polityczne
w świetle wyników XX Zjazdu KPZR"

Po dyskusji nad tym referatem plenAm uchwaliło rezolu-

potlkresla wyjątkowe znaczenie uchwał XX Zjazdu
KPZR dla komunistów we wszystkich krajach, dla między
narodowego ruchu robotniczego i dla narodów na całym
swiecie.

Plenum podkreśla, że u-

chwalone przez Zjazd tezy do
tyczące kierownictwa partyj
nego w myśl zasad leninow
skich mają wielkie znaczenie
dla wszystkich partii komuni
stycznych.

Plenum stwierdza, że Zwią
zek Radziecki osiągnął wielkie
sukcesy na polu budownictwa

gospodarczego i wzywa wszys
tkie organizacje partyjne, aby
„jak najszerzej propagowały
przebieg i 'wyniki XX Zjazdu
KPZR, który dał obraz wiel
kiego zwycięstwa socjalizmu
we wszystkich dziedzinach ży
cia Związku Radzieckiego".

Dalej plenum wzywa komu
nistów francuskich, aby „od
ważnie rozwijali podjęte już
przez partię wysiłki w kierun-
ku ujawniania praw społeczeń
stwa kapitalistycznego".

Rewolucją podkreśla z

skiem tezę o możliwości
bieżenia wojnom w

współczesnej. Teza ta — jak
stwierdza rezolucja — ma du
że znaczenie dla rozwoju wal
ki o utrwalenie pokoju. Ple
num odrzuca oportunistyczny
pogląd, jakoby pokojowe
współistnienie państw zakła
dało wyrzeczenie się walki o

interesy klasy robotniczej, o

socjalizm i pokój.
Walka narodu francuskiego

• pokój — czytamy w rezolu
cji — dała już pewne pozyty
wne rezultaty. Dziś komuniści
francuscy skupiają szczególną
uwagę na poważnej sytuacji,
jaka się wytworzyła w Alge-
rze.

Jeśli chodzi o drogi przej
ścia różnych krajów do socja
lizmu, to plenum podkreśla, że

przejście tafcie drogą parla
mentarną jest niemożliwe bez
stałej intensywności akcji w

obronie swobód demokratycz
nych.

Tak więc, nie wolno mieszać
przejścia do socjalizmu w dro
dze .parlamentarnej z wyima
ginowaną koncepcją przejścia
do socjalizmu bez wialki i bez
kierowania klasą robotniczą
przez jej awangardę komuni
styczną .

Plenum KC zwraca szcze
gólną uwagę na konieczność
jedności działania francuskiej
klasy robotniczej. Podkreśla
ono,- że uchwały XX Zjazdu
KPZR są źródłem natchnienia
dla wszystkich komunistów
W ich walce o przezwyciężenie
przeszkód, które piętrzą się
jeszcze na drodze do tej jedno
ści działania.

W zakończeniu rezolucja
stwierdza, że XX Zjazd KPZR

opracował wyraźne dyrekty
wy dotyczące jeszcze większe
go uaktywnienia działalności
ideologicznej, politycznej i
organizacyjnej KPZR. Plenum
uważa, że komuniści francu-

. scy wyciągną z materiałów
XX Zjazdu cenne dla siebie
Wnioski. Rezolucja zwraca

uwagę komunistów francu
skich na konieczność głębokie
go przestudiowania materia
łów XX Zjazdu KPZR.

„Walka XX Zjazdu KPZR z kultem

Jednostki I wszelkim nareszealem za

sady kolegialnego kiarowmlctwa —

czytamy w rezolucji — powinna pe-

butteić również nas do umacniania w

Komilżerte Centralnym PantUii, w keml-

letach federacji ł sekcji!, a także w

nacl-
zapo-
epoce

kaidej komórce — kolektywnego cha
rakteru kierownictwa, do soerstcęo,

swobodnego 1 wnikliwego omawiania

aktualnych zagadnień, do popierania
owocnej krytyki błędów I niedociągnięć,
unikając jednak mieszania swobody

krytyki ze swobodą przenikania idei

burżuazyjinych do szeregów partii I kla

sy robotniczej".

Rezolucja głosi, że Komi
tet Centralny FPK aprobuje
krytykę przeprowadzoną przez
XX Zjazd KPZR, a dotyczącą
niektórych tez głoszonych
przez Stalina, jak również me
tod rządzenia stosowanych w

pewnym okresie.
„Przykład Komunistycznej

Partii Związku Radzieckiego
— podkreśla rezolucja — bę
dzie źródłem natchnienia dla
komunistów francuskich w ich
walce o jedność klasy robotni
czej 1 o zespolenie wszystkich
sił demokratycznych — w celu
zapewnienia postępu społecz
nego, pokoju i wielkości naro
du francuskiego.

wybitnego rzeźbiarza
23 bm. zrnarł w Krakowie

przeżywszy 91 lat wybitny ar
tysta - rzeźbiarz Konstanty
Laszczka b. profesor i rektor
Akademii Sztuk Plastycznych.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
^Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VIII Kraków, sobota 24, niedziela 25 marca 135B r. Nr 72 (2343)

„ZSRR prowadzi n lotnictwie cywilnym" - stwierdza

angielski dziennik „Daily Eipress"

Przybycie do Londynu

radzieckiego odrzutowca
pasażerskiego „TU-1O4“

wielką sensacją dnia
LONDYN

Do Londynu przybyła na pokładzie samolotu odrzu
towego pierwsza grupa urzędników radzieckich, która
zajmie się przygotowaniami do wizyty N. A. Bułganina
i N. S. Chruszczowa w Anglii.

Przybycie do Londynu ra
dzieckiego odrzutowca pasa
żerskiego zostam potraktowa
ne przez prasę brytyjską i a-

gencję prasowe jako najwięk
sza sensacja dnia. Dzienniki
zamieszczają liczne zdjęcia od
rzutowca, a korespondenci
prześcigają się w opisach sa
molotu, którego przybycia o-

czekiwałi na lotnisku -wybitni
specjaliści lotnictwa brytyj
skiego z majorem Johnem
Cunninghamem na czele.

Samolot radziecki typu „Tu-104" ma

prrestlo 30 metrów długości, około 10

metrów wysokości | 3-kołowe podwozie.
Rozpiętość mocno ściętych do tylu

Wielka

katastrofa kolejowa
w E^igi»cte

22 bm. w pobliżu Maghaghs
w południowym Egipcie wy
pad! z szyn i stoczył się do bie
gnącego wzdłuż torów kana
łu pociąg pospieszny, wiozący
kilkaset osób. Istnieje obawa,
że większość pasażerów uto
nęła. Na miejsce katastrofy
wysłano natychmiast pociąg
sanitarny oraz techniczne eki
py ratunkowe, które pirzy po
mocy dźwigów wydobędą zato
pione wagony.

Wielki wiec pod „Semperi(em“

Lud Krakowa zachował głęboko w sercu

wspomnienia marca 1936 r.
W 20 rocznicę pamiętnych wydarzeń związanych ze

strajkiem w „Sempericie" — na placu przed tym zakła
dem zgromadziły się wczoraj tysięczne rzesze mieszkań
ców Krakowa, robotnicy, inteligencja, młodzież.

Uczestnicy wiecu,
Foto—Otto Link

larczyk, A. Szczepańskiego. —*

Srebrnymi Krzyżami odzna
czono 28 osób.

Na zakończenie wiecu Jó
zefa Miceusz dokonuje odsło
nięcia tablicy pamiątkowej
wmurowanej w ścianę „Sem-
peritu". Lśnią wykute w mar
murze złote litery:

„Wieczna chwała bohater
skim synom klasy robotniczej,
którzy pod kierownictwem
KPP walczyli z wyzyskiem
kapitalizmu i o władzę ludu."

(zet)

Delegacja
KC PZPR

na III konferencję SED
przybyła do Berlina

BERLIN
23 bm. przybyła do Berlina

na III Konferencję Niemiec
kiej Socjalistycznej Partii Je
dności SED delegacja KC
PZPR.

W skład delegacji wchodzą
członek Biura Politycznego KC
PZPR Roman Zambrowski,
członek KC PZPR Feliks Ba
ranowski oraz pierwszy sekre
tarz KW PZPR w Szczecinie
Franciszek Sielańczuk.

pod-
opu-
rano

Spółdzielczości
Produkcyjnej
odbędzie się

26i27majabr.
Wyznaczony na 17 i 18

marca br. II Krajowy
Zjazd Spółdzielczości
Produkcyjnej został od
roczony w związku z ża
łobą po śmierci Bolesła
wa Bieruta.

Biorąc pod uwagę, że

po świętach nastąpi okres
nasilenia prac polowych
w związku ze spóźnioną
wiosną, Min. Rolnictwa
i Prezydium Rady Spół
dzielczości Produkcyjnej
zdecydowały wyznaczyć
termin zjazdu na 26 i 27

imaja.

Sytuacja lodowa w portach
Gdańska i Gdyni

nadal jest poważna

Opttpttistn bez pokrycia czijli

Dulies o swej podróży
po krajach azjatyckich

„Serdeczne przyjęcie" na

Ta iwanie ze strony kliki

czangkaiszekowskiei i w połu
dniowej Korei ze strony reżi
mu lisynmianowskiego cuo

najbardziej pozytywny wynik
niedawnej podróży sekretarza
stanu USA Duilesa do różnych
krajów Azji. Wniosek ten na
suwa się Po przestudiowaniu
ogłoszonej w piątek w Wa
szyngtonie urzędowej relacji z

poufnego posiedzenia senac
kiej Komisji Spraw Zagrani
cznych, na którym Dulies zło
żył sprawozdanie z tej po
dróży.

Agencja United Press cytu
jąc oświadczenie przewodniczą
cego kemisiji Greena podkre
śla dalej, że Dulies uznał swe

■rozmowy z przedstawicielami
■rządu japońskiego za „nader
■zadowalające" i nie stwierdził

„żadnych większych rozbież
ności politycznych" między
Japonią a USA.

Na Filipinach Dulies oma
wiał perspektywy odegrania
przez ten kraj „bardziej ak
tywnej roli w sprawach azja
tyckich". Jako najtrudniejsze
w chwili obecnej problemy a-

zjatyckie Dulies wymienił na
pięcie na tle sporu o Kaszmir,

konflikt graniczny między Pa
kistanem i Afganistanem oraz

rozbieżności holendersko-in-
donezyjiskie w sprawie zachod
niego Irianu (części Nowej
Gwinei).

Charakteryzując ogólne wy
niki swojej podróży Dulies u-

trzymywał, że była ona „war
ta zachodu" i że podczas swych■rozmów z kierownikami

państw azjatyckich miał spo
sobność „złagodzić ich obawy
i udzielić odpowiednich zapew
nień".

GDAŃSK
W portach Wybrzeża Gdańskiego, Gdańska 1 Gdyni sytua

cja lodowa jest nadal poważna. Mimo ofiarnej pracy załóg ra
dzieckiego lodołamacza „Woły nieć", lodołamaczy polskich —

„Swarożyc" i „Światowid" oraz większych holowników, lód
zalegający redy obu portów poważnie utrudnia żeglugę.
Wieczorem 23 bm. na wpro

wadzenie do portów oczekiwa
ło na wysokości Helu oraz w

różnych miejscach Zatoki
Gdańskiej przeszło 30 statków
różnych bander. Jednocześnie
w Gdyni oczekiwało w tym
dniu nia -wyprowadzenie z par
tu 18 statków handlowych.

O trudnościach żeglugi —

mimo pomocy lodołamaczy —

mówią m. to. takie fakty: lo-
dołamacz radziecki „Wołyniec**
przeprowadzał przez całą noc z

Gdańska d)o Gdyni polski sta
tek „Piast" podczas gdy w nor
malnych warunkach żeglugi
podróż taka, trwa ok. 1 godzi
ny. Polski lodołamacz „świato
wid" wspólnie z norweskim
statkiem „Jane Słone" stracił
14 godzin na przepłynięcie 4
mól, aż wreszcie 23 bm. po po
łudniu wprowadził holowaną
jednostkę do Gdańska.

Do portów zawijać mogą
samodzielnie oraz opuszczać je
tylko te statki, które mają sil
ne maszyny. W poszukiwaniu
lepszych dróg dojazdu do
Gdańska, kapitanowie statków
omijają zablokowany lodami

tar żeglugowy 1 bilorą kurs w

prostej linii z Helu.

Ogółem w dniach 22 i 23 bm.
wyszło z Gdańska lub weszło
do portu 23 statki, a z Gdyni
10.

skrzydeł sięga 35 metrów. Samolot wy
posażony jest w dwa silniki odrzutowe

I mole pomieścić 60 pasażerów.

Dzienniki londyńskie
kreślają, że odrzutowiec
ścił Moskwę o godz. 8,35
i przybył do Londynu o godz.
12,17 w południe, przebywając
bez lądowania odległość prze
szło 2.500 kilometrów w ciągu
3 godzin 42 min., z przecięt
ną szybkością przekraczającą
700 kilometrów na godzinę.
Jednakże sprawozdawca lotni
czy agencji Reutera stwierdza,
że maksymalna szybkość sa
molotu wynosi około 900 kilo
metrów na godzinę.

Attache lotniczy ambasady
brytyjskiej w Moskwie John
Deverill towarzyszył urzędni
kom radzieckim w locie do
Londynu jako „pierwszy Bry
tyjczyk, który kiedykolwiek
dostał się na pokład odrzutow
ca radzieckiego” — jak pisze
agencja Reutera.

Mający przeszło 4 miliony
nakładu popularny dziennik
angielski „Daily Express“ pod
kreśla, że oficerowie RAF
(Brytyjskiego Lotnictwa Woj
skowego) i eksperci cywilni
wyrażają się o samolocie ra
dzieckim z największym po
dziwem. “'

_

’’

szczegółowy opis maszyny i
zaznacza, że Wielka Brytania
i Stany Zjednoczone będą mia
ły tak doskonale odrzutowce
pasażerskie nie wcześniej niż
za 2—3 lata. Wyposażenie ka
biny jest luksusowe. Silniki
odrzutowe mają znacznie wię
kszą moc niż silniki używane
obecnie w samolotach państw
zachodnich, a zasięg odrzu
towca radzieckiego -wynosi —

zdaniem „Daily !Express“ *—

około 6.5G0 kilometrów.
W zakończeniu „Daily Ex-

press“ pisze:
„Związek Radziecki zadziwił

świat zachodni swym wspania-
łym odrzutowcem pasażerskim
„TU-104". Nie ulega wątpliwo
ści, że samolotów tego rodzaju
nie mają ani
ani angielskie
Rosja prowadzi
cywilnym”.

Rozlegają się dźwięki „Mię
dzynarodówki" — wiec rozpo
częty. Na trybunę wstępują
przedstawiciele partii, uczę-,

stoicy walk w 1936 r,, przed
stawiciele rad narodowych
i Miejskiego Komitetu Frontu

Narodowego.
— Jeszcze dzisiaj w niejed

nym mieszkaniu robotniczym
Krakowa, obok najdroższych
pamiątek rodzinnych przecho
wuje się zdjęcia z krakowskich

demonstracji. Lud Krakowa za
chowuje głęboko w sercu

wspomnienia tych dni, bo u-

waża walkę i tragiczną śmierć

towarzyszy za ofiarę krwi prze
lanej za naszą wielką sprawę
— powiedział m. in. sekretarz
KM PZPR, tow. Więcławek.

Przemawia uczestniczka

strajku w „Sempericie", Józe
fa Miceusz

*
— Jak dziś pamiętam Kra

sicką, która szła obok mnie i

padła, aby więcej nie powstać...
Wspomnienia bohaterskich
walk owych dni przeplatają
się z wnioskami na dzień dzi
siejszy. Tow. Miceusz zwraca

Się do młodzieży zajmującej

pierwsze rzędy w tłumach o-

taczających trybunę, aby kon.

tynuowała rewolucyjne trady
cje Krakowa przez najlepszą
pracę i naukę.

O kierowniczej roli KPP w

wydarzeniach marcowych mó
wił tow. J. Ro-th będący wów
czas sekretarzem Komitetu O-

kręgowego KPP w Krakowie.
Mimo prześladowań, mimo a-

resztowania przywódców KPP

przez policję, partia potrafiła
pokierować strajkiem i walką
mas.

Zast. przewodniczącego Prez.

WRN, M. Budziwojski w imie
niu Rady Państwa dekoruje
odznaczeniami państwowymi
44 uczestników strajku w

„Sempericie": Krzyżami Ka
walerskimi Orderu Odrodzenia
Polski — Józefę Miceusz, Ka.

tarzynę Szymańską i Józefa
Pera, złotymi Krzyżami Za
sługi — M. Białkowskiego, J.
Brandysa, J. Gabryś, H. Ga
weł, Fr. Godzlka, M. Guzik, J.
Marca, J, MIostka, St. Muslał,
.1. Nawrot, A. Pakułę, M. Sto-

XIII plenarne

posiedzenie ZG ZSCh
WARSZAWA

W Warszawie rozpoczęły sdę
dwudniowe obrady XIII ple
narnego posiedzenia Zarządu
Głównego Związku Samopo
mocy Chłopskiej, poświęcone
omówieniu zadań tej organiza
cji w realizacji uchwały V
Plenum KC PZPR o pięciolet
nim planie rozwoju rolnictwa.

W plenum biorą udział
członkowie Zarządu Głównego
oraz przodujący chłopi i przo
dujące chłopki — członkinie
kół gospodyń wiejskich. Przy
byli również przedstawiciele
KC PZPR, NK ZSL, Ra
dy Spółdzielczości Produkcyj
nej, Min. Rolnictwa, ZG Ligi
Kobiet, ZG ZMP.

Podstawę do toczącej się dy
skusji stanowi referat wygło
szony przez wiceprezesa ZSCh
— Stanisława Piżonia.

DEFICYT HANDLU
ZAGRANICZNEGO FRANCJI

Driennlk „L« Monde" podaje, i« de

ficyt handlu zagranicznego Francji w

lutym br. wynosił 30 miliardów fran
ków. Dziennik zaznacza, te w lutym
1955 r. deficyt handlu zagranicznego
Francji wynosił 12,5 miliarda franków.

Dziennik podaje

amerykańskie,
linie lotnicze,

tu lotnictwie
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Trzeci dzień turnieju szablowego

Polska II zwycięża Francję
WARSZAWA

Sensacyjnie rozpoczął się trzeci dzień międzynarodowego
turnieju szablowego w Warszawie. Sensacji dostarczyli mło
dzi szabliści Polski II, którzy zwyciężyli niespodziewanie
Francję — 9:7. Sukces Polaków jest tym większy, że Fran
cja — jedna z czołowych drużyn świata — wystąpiła w

swoim najsilniejszym składzie.

Z Polaków doskonale spiisiał

BF prietieflniu kampanii wioseBaM&S

Dlaczego w pow. Dąbrowa Tarnowska

nawozy sztuczne „nie idą“?
Do 22 marca br. GS tego powiatu roz

prowadziły 52 proc, wiosennej puli
nawozów sztucznych; w tym GS SZCZU
CIN 40 proc., zaś GS w WIETRZYCHOWI
CACH zaledwie 30 proc.. Dlaczego tak
jest?

Otóż dlatego, że służba rolna i prezydia
rad gromadzkich dotąd nienależycie in
teresują się tą sprawą, a GS-y „ściśle urzę
dując" po godz 13 nie sprzedadzą chłopom
nawozów, choćby najgoręcej je o to pro
sili. GKS-y sprzymierzyły się z GS-ami i

po godz. 13 nie przyjmują wpłat na nawo
zy. Nie lada sukces odniósł Powiatowy Za
rząd Rolnictwa, gdyż „udało" mu się
przekonać GS w DĄBROWIE WSI, żeby
przedłużyła sprzedaż nawozów codziennie
do godz. 15.

Stąd wniosek, że GS-y wciąż jeszcze
zapominają o tym, że są spółdzielniami
chłopskimi.

Również ze zbożem siewnym na repro
dukcję nie jest najlepiej. Na przyznane
38 ton owsa nadeszło dotychczas zaledwie
19.400 kg. Natomiast pszenicy jarej zapo
trzebował powiat 4.200 kg, a otrzymał już
4.600 kg. Skąd ta nadwyżka — nie wia
domo.

Centrala Nasienna jakoś też nie spie
szy się z dostarczeniem całej puli owsa, a

przecież ziemia ładnie obsycha i wystar

czy parę dni ciepła, aby chłopi zniecier
pliwieni opóźniającą się wiosną rozpoczęli'
siew.

Na niedawnym posiedzeniu Komisji Rol
nictwa i Leśnictwa WRN, WZR zapewniał,
że środków chemicznych dla ochrony sa
downictwa jest tej wiosny pod dostatkiem.
A tymczasem Centrala Chemiczna odmó
wiła PZGS-owi 2.500 kg karbcliny sa
downiczej, gdyż jej podobno nie ma. Wobec
tego niezrozumiałe wprost jest, jakie ro
zeznanie ma WZR i jak panuje rtad sy
tuacją. A coraz więcej chłopów chce spry
skiwać drzewa owocowe.

Według zestawień, GOM-y tego powiatu
zawarły umowy w 85 proc, pokrywające
plan wiosennego siewu siewnikami GOM.

A więc jak dotąd niewiele. Ale i na tych
listach można spotkać nazwiska chłopów,
którzy nie wiedzą o tym, że ponoć zawarli
umowę z GOM-em (np. w Mędrzecho
wie)!...

Oto niektóre sygnały z niedociągnięć i
przegięć w przygotowaniach do
szybko zbliżających się siewów. —

Czas już, ażeby służba rolna i za
interesowane instytucje wyrównały te

braki, a prezydia GRN i PRN wnikliwiej
interesowały się przygotowaniami do pier
wszej wiosny naszej pięciolatki.

(w)

Dwa problemy wróblowickiej spółdzielni

OD 30 MARCA DO
3 KWIETNIA WAKACJE

WIOSENNE NA WYŻSZYCH
UCZELNIACH

MWstcratwo SzdwBintotwa Wyis.Tego
ustaliło, ii -teffonscane wakacje wio

senne na wyżsttych uczelniach roipoce
ną się i Ortem 30 marca I trwać będę
do 3 kwietnia wlącrnie.

, -c, uiotoUŁiouare ŁpJWcii
się tym razem Piątkowski,
zwyciężając Roulot 5:4, Brouse
5:4 i Gamot 5:2. Pozostali na
si reprezentanci — Twardo-
kens, Zub i Oehyra odnieśli po
dwa zwycięstwa.

Dla Francji punkty zdobyli:
Lefeyre 3, Brouse i Gamot po
2.

chy pokonały po zaciętej wal
ce Austrię — 9:7. Austriacy,
którzy wystąpili bez niedys
ponowanego Rescha, stawili
zacięty opór wicemistrzom
świata. Punkty dla Włoch zdo
byli: Ferrari i Comini — po 3,
Narduzzi — 2 i Benveniutti — 1.
Dla Austrii: Ulrich, Kerb i
Wanetschek — po 2 i Pucl 1.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Krajowa narada przodujących

plantatorów kukurydzy w PGR

WARSZAWA
Ponad 400 przodujących

plantatorów kukurydzy z PGR
— brygadzistów, agronomów,
kierowników gospodarstw i
dyrektorów zespołów, zebrało
się w Pałacu Kultury i Nauki
w Warszawie na krajowej na
radzie, aby dokonać podsumo
wania zeszłorocznych wyni
ków konkursu uprawy kuku
rydzy, ogłoszonego przez Mi
nisterstwo PGR.

Przybyli oni na naradę rów
nież po to, aby radzić nad roiz-

szerzeniem w PGR uprawy tej
rośliny, której znaczenie w na-

azym rolnictwie będzie wzra
stać z każdym rakiem. Na na
radę przybył I zastępca pre
zesa Rady Ministrów — Ze
non Nowak.

W pierwszym dniu narady,
której przewodniczył min.
PGR — St. Radkiewicz toczy
ła się kilkugodzinna dyskusja
nad wynikami konkursu ku
kurydzianego, omówionymi
przez wicemin. PGR — A. Ku-
ligowsktógo.

W drugim spotkaniu Wło-

Fragment walki Pawłowski (Polska} z lewej i Resch (Austria)
CAF — fot. Matuszewski

Opodal dawnego austria
ckiego fortu, (trfortyfi-

kowani dookoła kilo
metrem kwadratowym nie
przeciętnego błota, sie
dzą Tutejowie, Grusz-

kowie, Biedrawy, Tył
kowa, Łopaty, Kuternogi,
Dziedzicowe, Wroniny —

na ogół nieźle kombinując
co i jak zrobić, by pierw
sza wiosna planu 5-letoie-
go była poważnym krokiem
naprzód w rozwoju ich ze
społowej gospodarki. Jako
że WROBLOWICE są nie
daleko od Krakowa, wale
cznie pokonują do nich u-

ciążliwości dróg przedstawi
ciele Prez. PRN oraz POM.
Ale choć są tutaj częstymi
gośćmi, dotąd nie potrafili
„schwycić byka za rogi"
czyli dopomóc do urucho
mienia produkcji w nowo-

wybudowanej ciepła-
r n i. Jest gotowiusieńka,
nawet opał zgromadzony,
a Okarmusy i Sroki z Li-
bertowa tylko czekają, że
by się do nich Wróblowice
kopnęły po 500 rozsad pomi
dorów, które starsi spół-
dzielcy-ogrodnicy chcą mło
dszym na dobry początek
po sąsiedzku odstąpić.

Ale zamiast zapalić w

cieplarni, hodować pomi
dory I wszelkie nowalie, za

które Kraków dobrze by
zapłacił — spółdzielcy we

Wróblowicach dają się
grzać ciepłym obietnicom
.powiatu", który ma im
jakoby przysłać fachowca
do prowadzenia tej gałęzi
produkcji. I sprawa tak

długo już nabiera mocy u-

rżędowej, jakby pod Kra
kowem rzeczywiście nie

było co niemiara ludzi zna
jących się na ogrodnic
twie... Towarzysze z kra
kowskiego PZR! A zdecy
dujcież się prędzej, bo

przeciąganie tego powodu
je dla Wróblowic straty,
rosnące z każdym dniem!

Drugim problemem spół
dzielni jest brak dostatecz
nej ilości obornika

pod blisko 5 ha ziemnia
ków. Wobec tego, iż po
głowie zespołowe; hodowli

jest jeszcze za małe, spół
dzielcy zastanawiali się nad

propozycją Zakładów Tu
czu w Bieżanowie, które
gotowe były pokryć ich
niedobór nawozu natural

nego — w zamian za- sło
mę. Nim się we Wróblowi
cach zorientowano, że spół
dzielnia rozporządza nad
wyżką słomy — Bieżanów
przestał reflektować na za
mianę. A może by jednak,
towarzysze z Zakładów
Tuczu?... Będzie to na pe
wno słuszne, gdy pomoże
cie wróblowickim spół
dzielcom.

Innych poważniejszych
trudności w związku z kam
panią wiosenną to zespoło
we gospodarstwo nie ma.

Nawozy sztuczne prawie
w całości, zwiezione, ziarno
siewne jest, szybkiemu
wykonaniu prac wiosen
nych w oparciu o umowę z

POM nic nie stoi na prze
szkodzie. Spółdzielnia ma

szanse polepszenia wyni
ków produkcyjnych i —

wyciągnięcia się z długów,
które w związku z poczy
nionymi inwestycjami są
dość duże. Inwestycje te

były celowe j są dobrze

wykorzystane — wysta
wiono jeszcze i stodołę, i
tymczasową oborę, którą
zapełnią coraz więcej „o-
gonów". Tylko ta cieplar
nia boli — oby boleć prze
stała jak najrychlej! (t)
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£ist da touwisysza
Zadzwonił na biurku tele

fon. Przez słuchawkę dotarł
do mnie twój głos, głos do
brze znajomy: „Dlaczego?
Dlaczego tak piszecie, dlacze
go przekreślacie pamięć? Dla
czego milczycie o zasługach?
Dlaczego?"

Długo rozmawialiśmy. Pró
bowałem ci tłumaczyć i my
ślę, że zrozumiałeś, że uzna
łeś za słuszne, że przekona
łem cię. Właśnie dlatego chcę
zebrać tu, na papierze nota
tki z naszej rozmowy — tak
jak ona toczyła się naprawdę.
Bo po tym 'twoim telefonie
miałem jeszcze kilka podob
nych i chyba nie tylko mnie
jednemu stawiano tego dnia
pytanie: dlaczego?

Tak — to było trzydzieści
parę lat temu, kiedy obaj je
dnej nocy dosłownie upiliśmy
Się broszurką, dopiero co o-

trzymaną od ‘

„technika". Bro
szurka nosiła tytuł: „O pod
stawach leninizmu", a nazwi
sko jej autora brzmiało Józef
Stalin.

Mijały lata. Czy pamiętasz
dyskusję o kolektywizacji?
Spory o industrializację?
Sprawozdania z budowy Dnie-
prostroju? Biuletyny pierw
szych. pięciolatek? To nazwi
sko przewijało się przez nic,
zrastało się w naszej świado
mości z tą wspaniałą bohater
ską epoką.

Nje dziwię ci się, że pytasz.
Przeżywałem te czasy razem

z tobą,
A potem? Wojna, komuni

katy — komunikaty groźnych
dni Stalingradu i radosnych
godzin szturmu Berlina. Pod
pisane tym nazwiskiem. Czy
pamiętasz, jak w Łodzi, 9 ma
ja całą noc trzaskały salwy na

cześć zwycięstwa, na cześć ka
pitulacji hitlerowskich Nie
miec?

Można by mówić dalej,
wspominać więcej — żyliśmy
przecież przez te 30 lat, i nie
tylko żyliśmy, ale szliśmy w

szeregu i biliśmy się i odno
siliśmy zwycięstwa.

Nie dziwię się temu zanie
pokojeniu.

Nie dziwię się, ale chcę wy
tłumaczyć.

Dawni Rzymianie mówili:
„Przyjacielem jest mi Plato,
ale jeszcze bardziej przyjacie
lem jest mi prawda".

Mówmy więc o tej prawdzie.
Czy pamiętasz, jak mówiliś

my „stalinowskie pięciolat
ki"? Czy mówiliśmy słusznie?

Nikt nie zaprzeczy — Sta
lin brał czołowy udział w ich
opracowaniu, w organizacji
ich wykonania.

Ale jak sądzisz, czy nie był
decydujący wkład w to wyko
nanie dziesiątków milionów
ludzi raidizileckich, którzy na

stokach Uralu wznosili Mag-
nitogorsk — wielką kuźnicę
Kraju Rad, młodzieży radzie
ckiej, która na dalekiej półno
cy, zmagając się z żywiołem,
zbudowała miasto młodości —

Komsomoisk? Tych wielu dzie
siątków tysięcy robotników
Leningradu i Moskwy, którzy
posłani przez partię poszli uj
mować morze chłopskiej in
dywidualnej gospodarki w

zorganizowane szyki kołcho
zowego porządku? Jak my
ślisz, czy mały był wkład mi
lionów radzieckich robotni
ków, dziesiątków i setek tysię
cy techników, inżynierów, or
ganizatorów życia gospodar
czego, z których wysiłków i
trudów, z pełnych znoju dni i
nieprzespanych nocy wyrosła
przemysłowa potęga Związku
Radzieckiego? Wkład dziesią
tek i setek tysięcy komunistów
radzieckich, bohaterów wojny
domowej, żołnierzy bitew o

kolektywizację i industriali
zację kraju, wkład partii, któ.
ra była organizatorem i kość-
cem wielkiego wysiłku budo
wnictwa? Czy słuszne było, że

naszą miłość j nasz podziw dla
bohaterstwa pracy tych milio
nów, dziesiątków milionów lu
dzi, naszą miłość i podziw dla
wielkiej partii bolszewików
koncentrowaliśmy w jednym
człowieku?

Mówisz: wojna. Prawda, słu
chaliśmy komunikatów zakoń
czonych nazwiskiem Stalin.
Słuchali tych komunikatów
ludzie w całej ujarzmionej
przez hitleryzm Europie —

działacze podziemia we fran
cuskim narodzie i w czeskim
Kładnie, partyzanci w lubel
skich lasach i w górach Jugo
sławii. Tak było.

Ale jak sądzisz: czy na

treść tych . komunikatów nie
składał się krwawy żołnierski
trud milionów żołnierzy w sza
rych, u dołu nieobrobionych
płaszczach, nie składała się
Wola setek tysięcy oficerów,
Wysiłek mózgu tysięcy szta
bowców, hart i dalekowzrccz-
f.ość generałów, poświęcenie
dziesiątków milionów ludzi
pracy w fabrykach zbrojenio
wych i w kołchozach radziec
kiego zaplecza? Czy o tych
Łwycięśtwach nie decydowała
partia, organizacja partyjna,
Ucząca swych członków nieu
giętego męstwa w zmiennych
losach wojny? I powiedz: czy
fełusznie naszą miłość i nasz

podziw dla tych, którzy swą
krwią i swym trudem urato
wali ludzkość od faszystow
skiej niewoli, dla partii, która
ich wiodła w tej walce, skon
centrowaliśmy w jednym tyl
ko człowieku?

Ja myślę: niesłusznie. Twór
cami wszystkich wielkich czy.
hów historii sa ludzie pracy,
masy ludowe. Taka jest praw
da. Tego uczyliśmy się razem

ż tobą trzydzieści kilka lat
temu ze starej, zniszczonej
książeczki, która nosiła tytuł
„Manifest Komunistyczny".
Jak myślisz, czy my obaj —>

i wielu wraz z nami — nie za-

pomnieliśmy trochę o tej pra
wdzie w ciągu ostatnich dzie
sięcioleci? To też było niedo
bre.

Ale nie tylko o to chodzi.
Sprawa jest znacznie głębsza,
znacznie trudniejsza.

Czy pamiętasz — nasze pier
wsze spotkania z żołnierzem
radzieckim, z życiem radziec
kim we Lwowie? Czy pamię
tasz, jak z początku raził nos

rytuał dokoła tego nazwiska
— a przecież było ono jeszcze
wtedy dla nas wcieleniem li
nii partii? Przywykliśmy po
tem, sami zaczęliśmy stosować
ten rytuał, klaskaliśmy i wsta
waliśmy wraz z wszystkimi—
ale powiedz, czy nigdy nie
przychodziło ci na myśl, że
może mniej ceremonii lepiej
by odpowiadało wielkości
sprawy?

Jesteśmy dzisiaj mądrzejsi
o kilkanaście lat. Wiemy dziś
więcej — nie tylko o pełnej
sławy historii marszu naprzód
Kraju Rad, ale i o plamach,
które padały cieniem na drogę
narodów radzieckich i między
narodowego ruchu robotnicze
go, o złych rzeczach, które ha
mowały ich posuwanie się na
przód.

Wiemy dzisiaj: Nasze uczu
cie zakłopotania wyrażało kon
flikt między tym w czym wy
chowaliśmy się, między mar
ksistowskim rozumieniem par
tii i jej przywódcy, a tą, ob
cą marksizmowi naroślą, którą
nazywamy dzisiaj kultem jed
nostki. Konflikt, od którego
uciekaliśmy, ale który przecież
był.

Konflikt między naszym słu
sznym, tysiąckroć słusznym
przywiązaniem i miłością do
Kraju Rad, do pierwszego
państwa robotników i chło
pów, do pierwszego kraju bu
dującego socjalizm, a instynk
towną
budził
siebie

ponad
Wiemy dzisiaj: za tym ry

tuałem kryło się coraz dalej
idące naruszanie zasad, które
wyrastają z samej istoty rewo
lucyjnej partii proletariatu, z

warunków wyzwoleńczej wal
ki robotniczej, zasad, które
znamy jako leninowskie normy
życia partyjnego.

Wiemy dzisiaj: kryło się za

tym rytuałem naruszanie kole
gialności instancji partyjnej,
naruszanie demokracji wew
nątrzpartyjnej, coraz większe
wynoszenie woli jednego czło
wieka nad partię. Ta samowo
la właśnie prowadziła do fa
talnych błędów politycznych,
jak choćby w lecie r. 1941 to

uporczywe, do ostatniej chwili
niewidzenie groźby inwaaji
hitlerowskiej, lekceważenie li
cznych ostrzeżeń, zaniedbanie
wszystkich środków ostrożno
ści, jak szereg niesłusznych o-

peracji, podjętych w czasie
wojny, wbrew opinii wojsko
wych fachowców, operacji,
które niemało krwi kosztowa
ły bohaterski naród radziecki.

Nie tylko to.

Czy pamiętasz, jak przy
jęliśmy komunikat o rozwią
zaniu KPP? Rzecz była nie
prosta. Każdy z nas inaczej
szukał wyjaśnienia tej strasz
liwej sprawy, każdego z nas

dręczyła myśl: to nie może

być, żeby wszyscy... Tu gdzieś
musi być jakaś tragiczna po
myłka.-. Podporządkowaliśmy
się tej decyzji, tłumiąc w sobie
wątpliwości. Dziś wiemy, że
źródłem tych oszczerstw była
zbrodnia, która uwiła sobie
gniazdo, tam, gdzie ongiś Fe
liks Dzierżyński dobierał naj
lepszych spośród dobrych, naj
uczciwszych spośród uczci
wych, najofiarniejszych spo
śród ofiarnych. Ale jak my
ślisz: czy zbrodnia mogłaby
się tam zalęgnąć, gdyby Sta
lin nie postawił swej woli nad
partią?

Wierny dzisiaj, że była to

sprawa — jedna z wielu. Na
Zjeździe mówiono o Leningra
dzie, o Gruzji, o Azerbejdżanie.
O rzeczach ciężkich i najcięż
szych. O tym, jak miecz, wyo
strzony w leninowskich cza
sach przez partię przeciwko
wrogom rewolucji, zaczął ciąć
coraz głębiej w żywe ciało
partii. Jak oszczerstwo stawa
ło się zabójczą bronią, jak par
tyjne męstwo stawało się do
wodem rzekomej wrogości wo
bec partii, jak ludzie, którzy
chcieli po partyjnemu bronić
swej partyjnej racji, piętno
wani byli jako rzekomi wrogo
wie ludu i likwidowani.

Jak myślisz, czy byłoby to

wszystko możliwe gdyby ca
łość władzy nie skoncentro
wała się w ręku jednego czło
wieka, gdyby tam, gdzie wi
nien decydować Komitet
tralny, wyniesiony przez
fanie całej partii, gdzie
na decydować instancja
tyjna, nie decydowała
jednego człowieka, gdyby ten

człowiek, opanowany wręcz
chorobliwą podejrzliwością nie
odsuwał stopniowo na bok,
wszystkiego co stało na drodze
do jego samowładztwa: demo
kracji wewnątrzpartyjnej, in
stancji partyjnych. Komitetu
Centralnego.

Trzeba sobie powiedzieć sta
nowczo: musimy przemyśleć
na nowo działalność Stalina.
Nie wodno pozwalać, aby nie
wątpliwe zasługi — i ta la
kiernicza farba, jaką te zasłu
gi wyolbrzymiono, zgigantyzo-
wano, zamieniono w niemal
nadludzkie czyny — zasłoniły
przed nami ciężkie błędy, za
słoniły sprawy ponure, bardzo
ponure. Trzeba Stalina ocenić
sprawiedliwie — i powiedzieć
o nim całą prawdę. Znajdzie
się w tej prawdzie miejsce dla
stwierdzenia słuszności walki

niechęcią, jaką w nas

kult człowieka. Który
i własną wolę postawił
partią, ponad masami.

ideowej, toczonej przeciwko
trockistom i prawicowcom,
przeciwko koncepcjom, któ
rych zwycięstwo groziłoby sa
memu istnieniu państwa socja
lizmu. Ale musi znaleźć się
miejsce i dla oceny z gruntu
fałszywej teorii o stałym zao
strzaniu się walki klas w mia
rę postępów budownictwa so
cjalizmu i dla złowrogich kon
sekwencji praktycznych tej
teorii. Musi się w niej znaleźć
miejsce dla szkodliwych i nie
bezpiecznych zjawisk, które w

sumie określamy nazwą kult
jednostki.

Towarzysze radzieccy podję
li to dzieło. Odrzucili na bok
wszelkie wątpliwości, — po
wiedzieli sobie twardo: praw
da — oto jedyna droga umo
cnienia partii, umocnienia ko
munizmu.

Wielka, niezmożona jest siła

naszej idei. Wielka, niezmożo
na jest siła ustroju socjalisty
cznego. Ta siła sprawiała, że
mimo wszystkie zło, które nio
sła ze sobą atmosfera kultu je
dnostki, szedł naprzód Związek
Radziecki, szedł naprzód mię
dzynarodowy komunizm. Szliś
my naprzód, bo tylko socja
lizm budowany przez masy lu
dowe. łamiące oipór klas posia
dających mógł przekształcić
zacofany kraj w potężne prze
mysłowe mocarstwo. Szliśmy
naprzód, bo narodami radziec
kimi kierowała wielka partia
bolszewików, partia, która mi
mo wszystkie wypaczenia spo
wodowane przez kult jednost
ki, była trzonem społeczeństwa
radzieckiego w pracy nad zbu
dowaniem socjalizmu i w woj
nie z hitlerowskim najazdem,
partia, która dziś z taką pasją
podjęła wielką pracę pełnego
odrodzenia leninizmu. Szliśmy
naprzód, bo rzeczywistość, bo
realne warunki życia i walki

uczyły komunizmu, skupiały
pod wodzą komunistów robo
tników V7arszawy i Budape
sztu. chłopów chińskich i wiet
namskich. Szliśmy naprzód, bo
nauka marksizmu jest praw
dziwa, bo leninizm wskazuje
słuszna drogą do wyzwolenia
pracującej ludzkości. Szliśmy
naprzód mimo przeszkód, jakie
na naszej drodze w coraz więk
szym stopniu gromadził kult

jednostki i wszystkie jego na
stępstwa. O ile szybciej idzie
my naprzód w ostatnich la
tach, kiedy zerwaliśmy z tym
kultem, kiedy KPZR —> a wraz

z nią cały nasz obóz systema
tycznie krok za krokiem usu
wa jego pozostałości. O ile

■szybciej , będziemy, szli na
przód, kiedy wykorzenimy w

naszych szeregach, wyrwiemy
z naszych własnych dusz wszy
stkie jego ślady.

Uroczyste proklamowanie
Muzuimańskiej Republiki Pakistanu

Wielki wiec w Karaczi

DELHI
rano 31

oddanych
o prokla-

22bm.ogodz.7
salw artyleryjskich
w Karaczi oznajmiło
mowaniu Muzułmańskiej Re
publiki Pakistanu.

Uroczystość proklamowania
Republiki Pakistańskiej rozpo
częła się od zaprzysiężenia
pierwszego prezydenta Muzuł
mańskiej Republiki Pakistanu,
generała Iskander Mirzy. Na
stępnie odbyła się defilada
wojskowa, którą odebrali
prezydent Pakistanu, premier,
ministrowie oraz członkowie
delegacji zagranicznych.

*

Agencja TASS donosi z Ka
raczi, że dnia 23 bm. odbył się
w stolicy Pakistanu wielki
wiec z okazji proklamowania
Muzułmańskiej Republiki Pa
kistanu.

Otwarcia wiecu dokonał
premier Pakistanu Mohammed
Ali. Podkreślił on w swym
przemówieniu historyczne zna
czenie proklamowania republi
ki w Pakistanie oraz wpływ,
jaki fakt ten wywrze na kraj.
Omawiąiąę politykę zagranicz
ną Pakistanu, Mohammed Ali
powiedział: „Nasza polityka
zagraniczna opiera się na za
sadach religii muzułmańskiej
— pokoju i bezpieczeństwa.
Pakistan będzie szanował nie-

ROMAN WERFEL
(„Trybuna, Ludu").

22 marca 1956 r. w Karaczt, stolicy byłego dominium brytyjskiego, Paki
stanu nastąpiła proklamacja największego państwa muzułmańskiego — Republiki
Pakistanu.

Cen-
zau-

win-
par-
wola

W 1947 roku tzw. „Akt o niezależności Ittdiii" spowodował podział Indostanu

na muzułmański Pakistan l Związek Indyjski. W tym samym toku 15 sierp
nia powstało nowe dominium w ramach Brytyjskiej Wspólnoty Narodów. W po
dziale tym poważną rolę odegrały względy religijne traktowane na półwyspie
Indui jaiko zagadnienóe pierwszej wagi. Fomieważ muzułmanie 'zamieszkują
w głównej masie północno-zachodnią i północno-wschodnią część półwyspu,
pizeto, pomimo wybitnie niesprzyjającej s-ytuacji geograficznej, byłe domialutn

zostało podzielone na Pakistan Zachodni i Wschodni. Obie części rozdzielone

przez terytcriiium Indii nie mają z sobą kontaktu (pominąwszy morze). Dziś,

k.edy Pakistan jest już niepodległy, podział ten został w całości zachowany.
Powierzchnia nowej republiki wynosi 933.103 km kw., z czego 797.900 km

kw. praypada r,a Pakistan Zachodni. Ten ostatni graniczy z Afganistanem, Ira
nem i Kaszmirem. Pakistan Wschodni (140 tys. km kw.) ma za swego sąsiada
wschodniego Birmę. Stolicą republiki jest Karaczii, port nad Morzem Arab
skim (ponad miilifon mieszkańców). Centrum Pakistanu Wschodniego jest mia
sto Dafika (411 tyś. mieszkańców).

Ludność republiki (75.687,000) jśst
ściowym zróżnicowana. Islam wyznaje
jest urdu, przy czym w Pakistanie

bsngaiisfcie.
Około 88 proc, ludności to mieszkańcy wsi, pozostałych 12 proc, żyłę

w miastach. Do największych miast należą: Karaczó, Labore, Dakka, Czit-

tagong, Hajdanabad i in.

Pod względem gospodarczym Pakistan jest krajem zacofanym, o niema) zu
pełnym braku przemysłu
ku. W gospodarce rolnej
nica, rośliny strączkowe,
tys. Ła zretai, a trzciny
hodowla bydła. Poważną rolę w żywidnlu ludności odgrywa rybołówstwo.

Kopaliny Pakistanu hi.e są dostatacińie zbadane. Przemysł haftowy znajduje
się w rękach brytyjskiego koncernu „Attock OU Company" i arnerytaftskiego
..Standard 014 Conipiasy”. Z innych kopaKn dobywa się węgiel (tulska ja
kość), gaz naturalny, dwoaftl oraz sól. W przemyśle lektim na pierwsze miej
sce wysuwa się tekstylny.

Długość linii kolejowych Pakistanu wyn-o-si 12 tys. km, z czego większość
znajduje się w Paikiętaoie Zachodnim, ółównę linie biegną w kierunku pół
noc — południe. Zasadniczą siecią koniuraiikacyjną Pakistanu Wschodniego są

rzeki, przede wszystkim Ganges i Boamaputra, a taikże przestarzałe kanały
żeglugowe. Sieć drożna zdaitna dla pojazdów mechanicznych posiada długość
13 tys. km. Transport samochodowy znajduje się pod kontrolą kompanii
amerykańskich. Mgr L. DUBłfiSKI

zawisłość i prawa wszystkich
narodów".

Fremier Pakistanu podzię
kował delegatom zagranicz
nym za ich zgodę na wzięcie
udziału w uroczystościach
związanych z proklamowaniem
Republiki Fakistańskiej.

Serdecznie witany przez ze
branych, zabrał na wiecu glos
specjalny przedstawiciel Zwią
zku Radzieckiego, pierwszy
zastępca przewodniczącego Ra
dy Ministrów ZSRR A. I. Mi
kojan, który powiedział m. in.:

Przemówienia
A. I. Mikojana

„W imieniu rządu radziec
kiego, narodów ZSRR i swo
im własnym przekazuję Wam
w tym wielkim dniu prokla
mowania Muzułmańskiej Re
publiki Pakistanu serdeczne
pozdrowienia.

Wydarzenie to jest ważnym
słupem milowym na dro
dze, jaką kroczy naród paki
stański. Oznacza ono dalsze
umocnienie niezawisłości na
rodowej i suwerenności Paki
stanu. Narody Związku Ra
dzieckiego odnoszą się z głę
bokim zainteresowaniem i

sympatią do dążeń narodu pa
kistańskiego pragnącego umo
cnić swą niezawisłość. Z ca
łego serca życzymy Wam po
wodzenia w życiu i pokojowej
twórczej pracy, rozkwitu i o-

siągnięć Waszej Republiki.
W związku z tym historycz

nym dla Pakistanu wydarze
niem pragnąłbym podkreślić
nasze szczere dążenia do po
prawy i rozwoju przyjaznych
stosunków, do współpracy
między naszymi krajami, do
wytworzenia atmosfery wza
jemnego zrozumienia i nie
zbędnego zaufania.

Związek Radziecki
swych stosunkach z

nem, podobnie jak i

krajami, do umocnienia wza
jemnie korzystnej współpracy
w dziedzinie gospodarczej,
kulturalnej i innych.

Jest rzeczą wiadomą, że dla
rozwoju tego rodzaju współ
pracy są duże możliwości, jak
dotąd bynajmniej jeszcze nie
wykorzystane. Rozwój przy

jaznych. dobro-sąsiedzkdch
stosunków między ZSRR a

Pakistanem, opartych na za
sadach wzajemnego zaufania
i szacunku, będzie niewątpli
wie nowym wkładem do spra
wy utrwalenia pokoju na ca
łym świecie.

Kończąc jeszcze raz życzę
narodom Republiki Pakista
nu szczęścia i rozkwitu, utrwa
lenia niezawisłości i wzrostu

dobrobytu".
Przemówienia gratulacyjne

wygłosili również specjalni
przedstawiciele innych państw.

*

Premier Indii Nehru prze
siał do premiera Pakistanu
Mohammeda Ali depeszę gra
tulacyjną z okazji proklamo
wania Muzułmańskiej Repu
bliki Pakistanu.

dąży w

Pakista-
z innymi

pod względem etnicznym i narodowo
ść proc, ludności. Oficjalnym językiem
Wschodnim jest też w użyciu narzecze

ciężkiego. Przemyśl lekko nie nasyca własnego ryn
na pierwsze miejsce wysuwa się bawełna, ryż, psze-

kukurydza i jęcżraień. Plantacje herbaty żajmują 33

cukrowej — 348 tys. ha. Ponadto rozwinięta jest

„Christian Science Monitor"
o konieczności rewizji amerykańskiej
polityki handlowej wobec ZSRR

NOWY JORK
Waszyngtoński korespondent dziennika „Christian Science

Monitor" Stanford komentując zawartą niedawno umowę ze

Związkiem Radzieckim na podstawie której trust amery
kański „Dresser" uzyskuje prawo produkowania w Sta
nach Zjednoczonych świdrów turbinowych według wzoru

radzieckiego, uważa, iż umowa ta może wywrzeć poważny
wpływ na rozwój stosunków handlowych między USA a

Związkiem Radzieckim.

Nie jest tajemnicą — pisze
Stanford — że na przemysłow
ców zachodnich zwiedzają
cych Związek Radziecki i za
poznających się z radzieckimi
metodami produkcji wywiera
wrażenie wyraźny postęp i
modernizacja. Nie znaczy to,
że radziecka machina pro
dukcyjna jako całość nie ustę
puje machinom przemysłowym
Zachodu. Lecz oznacza to, że
w niektórych dziedzinach i w

poszczególnych gałęziach pro
dukcji Związek Radziecki, być
może, nie tylko doścignął, lecz
nawet prześcignął Zachód.
Jednym tego przykładem są
świdry turbinowe, drugim —

stal.

Delegacja angielska, która
niedawno powróciła ze Związ
ku Radzieckiego, podała do
wiadomości, że przedsiębior
stwa radzieckie pracują lepiej
niż angielskie. Trzecim przy
kładem jest automatyzacja. Na
jesieni niektórzy amerykańscy
inżynierowie, specjaliści w

dziedzinie automatyzacji, od
byli podróż do Związku Ra
dzieckiego, aby zapoznać się z

tym, co robią Rosjanie w za
kresie automatyzacji, — osią
gnięcia Rosjan wywarły wra

żenie na specjalistach amery
kańskich.

Te poszczególne przykłady
— pisze dalej korespondent —

rzucają cień wątpliwości na

przekonanie Amerykanów, że

tylko Wschód wygrywa na

osłabieniu kontroli nad han
dlem ze Związkiem Radziec
kim. Nawiasem mówiąc, więk
szość sojuszników Waszyng-

tonu nie podziela tego punktu
widzenia, są oni zaintereso
wani przede wszystkim w zna
lezieniu rynku dla swojej pro
dukcji.

Sprawa świdrów turbino-*
wych rzuca snop światła na

fakt, że Zachód nie ma bynaj
mniej monopolu na metody
techniczne. Było tak, być mo
że, przed wojną i w ciągu kil
ku lat po jej zakończeniu,
obecnie jednak sytuacja się
zmieniła.

Stanford dochodzi do wnio
sku, że umowa trustu „Dres-*
ser'* powinna pociągnąć za so
bą całkowitą rewizję amery
kańskiej polityki handlowej
wobec Związku Radzieckiego.

Jeszcze w tym roku
uruchomiony zostanie w Czechosłowacji

reaktor atomowy
W dziedzinie badań nad stosowaniem izotopów promienio

twórczych w radiochcmii, w przemyśle maszynowym, me
dycynie i rolnictwie pracuje obecnie kilkuset specjalistów
czechosłowackich.

PRASA

O wizycie Maienkowa
w Wielkiej Brytanii

Wizyta Maienkowa w W.
Brytanii! jest szeroko komen
towana przez całą prasę an
gielską. Gazety zamieszczają
szczegółowy opis podróży ra
dzieckiego wicepremiera. —

Agencja
„UNITED PRESS"

Poważne wyniki praktyczne
osiągnięto w medycynie: leka
rze stosują z powodzeniem na
świetlanie kobaltem radioak
tywnym w przypadkach nowo
tworów. Laboratorium spek
tralne praskiej Fabryki Budo
wy Maszyn „CKD“ stosuje izo
topy promieniotwórcze do kon
trolowania jakości odlewów,
spoin kotłów itip.

W lipcu 1955 r. w Pradze

powstał Instytut Fizyki Jądro
wej. Jest on ośrodkiem koor
dynującym badania uczonych
czechosłowackich w tej nowej
gałęzi wiedzy. Poza miastem
wznoszona jest budowla, w

którei latem bieżącego roku

rozpocznie się montaż reakto
ra, dzięki któremu będzie moż
na uzyskiwać izotopy promie
niotwórcze. Reaktor Instytutu
Fizyki Jądrowej uruchomiony
zostanie jeszcze w bieżącym
roku.

W 1960 roku da prąd pierw
sza czechosłowacka elektrow
nia atomowa.

Nadzwyczajne
posiedzenie

r&oęalui
francuskiego

PARYŻ
W Pałacu Elizejskim od

było się 23 bm. nadzwyczaj
ne posiedzenie rządu, po
święcone problemom Alge
ru. Minister - rezydent Ro
bert Lacoste złożył sprawo
zdanie z sytuacji w Algerze
oraz przedstawił rządowi
szereg przygotowywanych
przez siebie dekretów.

Dekrety te dotyczą reformy ad
ministracyjnej, przewidującej Szer-

. szy niż dotychczas udział muzuł
manów w administracji kraju, re
formy rolnej, podniesienia poziomu
plac szczególnie robotników rolnych
oraz rozpoczęcia zakrojonych na

wielką skalę robót publicznych.

Minister Lacoste przed
stawi! również rządowi
obraz sytuacji wojennej i
politycznej w Algerze.

Czy francuskie

siły zbrojne
w Algerze

użyły napalmu?
PARYŻ

„L'Humanite" donosi, że
_

- --- --- -

, z

Algeru napływają wiadomości
o użyciu przez francuskie siły
zbrojne, napalmu przeciwko
powstańcom algerskim w Ka-
byiii, a szczególnie w okręgu
Paleatro.

Dziennik cytuje również in
ne źródła algerskiie, według
których w oddalonej o 50 kilo
metrów od miasta Alger ba
zie lotniczej samoloty typu
„Mo-rane" otrzymują specjal
ne instalacje umożliwiające im
transportowanie napalmu. —

„Humanite" zapytuje, ozy pra
wdą jest, „że byli „specjaliści"
z Indochin organizują konfe
rencje na temat sposobów u-

życiia tej strasznej broni?1'.

pisze:
„Podczas wizyty w elektrowni

Hamshall, niedaleko Birminghamu,
zastępca przewodniczącego Rady Mi
nistrów ZSRR, Malenkow roztlal

dziennikarzom brytyjskim odznaki ra
dzieckie. Redaktor „Daily Mail" o-

trzymał odznakę z wizerunkiem Uni
wersytetu Moskiewskiego, a redak
tor „Daily Ertpress" — odznakę z na
pisem „Pokój światu".

Malenkow dokładnie obej
rzał instalacje elektrowni i
rozdał autografy wśród

„uszczęśliwionego tłumu robotni
ków podsuwających mu numery cza
sopism radzieckich do podpisania".

Według informacji agencji
„REUTERA"

Malenkow wykazał duże zain
teresowanie dla wielkich ge
neratorów, a towarzyszący mu

eksperci radzieccy robili no
tatki. Po obiedzie w zabytko
wej oberży z XV wieku goście
radzieccy udali się do wielkiej
elektrowni „English Electric"
w Stafford, gdzie Malenkow
wygłosił krótkie przemówienie
do towarzyszących mu dzien
nikarzy.

Agencje zachodnie w dal
szym ciągu notują wszystkie
oznaki dobrego humoru Ma-
lenkowa i incydenty, wskazu
jące na serdeczny kontakt
między nim a robotnikami an
gielskimi.

„ASSOCIATED PRESS"
podaje, że kiedy w windzie

zamknęły się żelazne drzwi,
Malenkow powiedział wśród
ogólnego śmiechu:

„0 widię, że macie tu jeszcze że
lazną kurtynę".

AGENCJA „ REUTERA"
opisuje, jak Malenkow

„zaczerwienił się i roześmiał",

klediy w-elektrowni w Staf
ford młoda dziewczyna, pra
cująca w bufecie

„wspięta się na palce, zarzuciła mu

ramiona na szyję i obdarzyła go gło
śnym pocałunkiem".

Korespondent
„DAILY MAIL"

zapytuje, czy
,.owacje na cześć Maienkowa tłu

maczą się zaciekawieniem, czy też

stal się on aż tak popularnym' 1
W dalszej części artykułu

autor przekonany jest o popu
larności Maienkowa.

Konserwatywny
„DAILY TELEGRAFII"

opisuje, jak w elektrowni w

Wittom, Malenkow zauważył
grupę około dwunastu robot
ników stojących z boku i przy
glądających się grupie gości
radzieckich.

„Zamiast skierować się ku głów
nemu wyjściu. Malenkow podszedł do

rchotnśków i podał rękę tym, któ
rzy stali najbliżej. Poprzez tłumacza

przekazał im pozdrowienia od robot
ników elektrowni radsleckieh".

„Sceny takie powtarzały się co

krok — pisze „Daily Telegraph" —

a w jednym wypadku grupa robotni
ków w niebieskich kombinezonach

podbiegła do niego, żęty podać mu

rękę. Jeden z robcinlków powiedział
wtedy: „Wierzę, że możemy zawsze

być z Rosją w po-kojowych stosunkach

I że motamy wspólnie żyć i pracować
tak Jak się to dzieje tutaj". Malen
kow cdpowiedział, że jest lego pew
ny. „Możemy I musimy żyć w poko
ju"- (Oprać. — L. P.)

Sukces szablistów
ZSRR i Polski

23 bm. w trzecim dniu międzypaństwowego turnieju sza-

blowego rozgrywanego w Warszawie, duży sukces odnieśli
szabliści ZSRR, którzy w pierwszym meczu popołudnio
wym pokonali wicemistrzów świata — Włochów 9:7.

i Szermierze radzieccy udo
wodnili, że zdobycie przez
nich trzeciego miejsca na mi
strzostwach świata w Rzymie
nie było przypadkowe. Posia
dają oni zawodników o do
brym wyszkoleniu technicz
nym, którzy bardzo szybko na
bierają doświadczenia. Bez
sprzecznie szablistą nr 1 w

zespole ZSRR jest Rylski, dy
sponujący doskonałym re
fleksem.

Wło-si walczyli w meczu z

ZSRR poniżej swych możliwo
ści. Drużyna ich przechodzi
wyraźnie spadek fo-rmy.

Punkty dla ZSRR zdobyli —

Rylski 4, Kużniecow i Tyszler
po 2 oraz Czerepowski 1. Dla
Włoch — Ferrari 3, Comini 2
oraz Narduzzi i Rayagnan
po 1.

W drugim spotkaniu popołu
dniowej serii walk Polska I

wysoko wygrała z Francją
12:4. Nasza reprezentacyjna
czwórka była zdecydowanie
lepszym zespołem od Francji.
Najlepszym zawodnikiem tego

Na wrocławskim ringu

spotkania był świetnie wal-*
czący technicznie Pawłowski.

Punkty dla Polski wywal
czyli: Pawłowski i Zabłocki
po 4 oraz Kuszewski i Pawlas
po 2. Dla Francji — Lefevne 2,
Gamot i Brousse poi. Roulot
nie wygrał ani jednej walki.

Po trzech dniach turnieju
prowadzi reprezentacja Wę
gier 8 pkt przed Polską I
6 pkt, ZSRR 6 pkt, Włochami
4 pkt, Polską II 2 pkt, Francją
i Austrią bez punktów.

KTH w I lidze
W zaległym meczu o mi

strzostwo II Hgi hokejowej
KTH Krynica zwyciężyło
23 bm. stalinogrodzki AZS
10:2 (7:0, 2:0, 1:2). Strzelca
mi bramek dla zwycięzców
byli: Lewacki — 4, Nowak i
Csorich po 2 oraz Wójcik 1
Burda. — Dla pokonanych
bramki zdobył Matysiak.

KT1I obok bydgoskiego
CWKS zapewniło sobie
awans do ekstraklasy.

Błasiak wyelimioowany
Tylko Kowalski w półfinale

Po jednodniowym odpoczynku — czołowi zawodnicy, u-

czestnicy XXVII Mistrzostw Bokserskich Polski, rozpoczęli
w piątek 23 bm. przedpołudniowe walki ćwierćfinałowe.

J W. kogucia: Adamski (Byd
goszcz) wygrał be-z trudu z

Wojtowiczem (Kielce), Piński
(Warszawa-miasto) pokonał
itołodyńskiego (Lublin), Woź-
iniak (Poznań) wypunktował
Lachockiego (Łódź. — woj.),
Kaspercżak (Wrocław) pokonał
jednogłośnie na punkty Siel-
czaka (Szczecin).

W. lekka: Milewski (Warsza-
Cwa — miasto) pokonał wysoko
fna punkty Wytyka (Poznań),
tKlenczar (Stalinogród) poko-
Jnał na punkty Szubryta (Wro-

Z ostatniej chteili

W piątek 23 bm. przybyli
samolotem do Warszawy
piłkarze sztokholmskiego
zespołu DJurgarden. Szwe
dzi zamieszkali w ośrodku
szkoleniowym CRZX w

Chylicach k. Warszawy. W
pierwszym meczu Djurgar-
den spotka się w najbliższą
niedzielę w Lublinie z III-

ligową Lublinianką. Do
Lublina Szwedzi wyjadą w

niedzielę autokarem.

cław), Macek (Warszawa —‘

miasto) wygrał po zaciętej
walce z Napieralskim (Rze
szów), Walczak (Bydgoszcz)
pokonał jednogłośnie na punk
ty Paźdztora (Lublin).

W. pólśrednia: Typowany
przez wielu entuzjastów boksu
na mistrza Ponanta (Warsza
wa — miasto) przegrał niespo
dziewanie z Dębiśzem (Łódź
— miasto), Chmielecki (Łódź
— woj.) pokonał Trąbkę (Po
znań), Ólinger (Stalinogród)
wygrał z Błasiakiem (Kraków)
i Piński (Szczecin) wygrał wal
kowerem z powodu niedopu
szczenia przez lekarza Zieliń
skiego (Gdańsk).

W. ciężka: Drewicz (Szcze
cin) pokonał po wyrównanej
walce Wituchowskiegó (Po
znań), Albrecht (Warszawa —- ■
miasto) wygrał przez tko w I
rundzie z Bielem I (Rzeszów),
Kumorek (Stalinogród) wygrał
przez poddanie w I rundzie z

Jędrzejewskim (Stalinogród),
Król (Wrocław) wygrał przez
tko w II rundzie z Kudłą to
pole).
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5X laczego 25—30 proc, goto-
| » wej konfekcji wyprodu-
lx kowanej z surowca w I

gatunku trzeba zaliczyć
do gatunku II, a nawet III?
Oto zagadka. W Krakowskich
ZFO podsumowano nam jej
rozwiązanie: brakoroby dosta
wcy.

Na stratę 158.541 zł naraził
Krakowskie ZFO jeden tylko
z dostawców. Z dostaw ZPW
im. Findera w Bielsku 21 proc,
reklamowano. Cyfry, owszem,
przekonywające. Ale co się za

nimi kryje? Pojechaliśmy więc
do Bielska.

Nasza rozmowa z kierowni
kiem działu kontroli technicz
nej miała charakter w części
samokrytyczny. Dowiedzieli
śmy się więc, że załoga
ZPW im. Findera ma tak
że swój kotntrplan. W dzie
dzinie jakości wynosi on nie
dużo, ale i nie mało, bo 0,5
proc, wzrostu gatunkowości w

gotowych tkaninach w każdym
roku nowej 5-latki.

Szukamy odpowiedzi
— Więc chcecie podnieść ja

kość. A co z wichrowatą kra
tą?

— Krata istotnie bywa nie
równa.

— Dlaczego?
Bardzo proste...

Ale jak proste, tak trudne
do przełamania. Podczas me
chanicznego zwijania materia
łu (silne dociąganie), gdy we
wnętrzna jego część ma mniej
szy obwód od zewnętrznej,
nieuniknione są pewne przesu
nięcia wzorów. W kracie daje
to szczególnie drastyczne efe
kty. Środek zaradczy? Chyba
ręczne nawijanie.

— A powody nierównych
kolorów tkanin?

—■Przeoczenie kontroli te
chnicznej.

— Rada na to?
— Przeglądanie ciemnych

materiałów tylko w ciągu
dnia.

— A załamki?
— Powodowało je zbyt sła

be uszlachetnianie tkanin.
Zmienimy cykl wykończeniowy
i nie będzie więcej załamek.

— A inne błędy, dziury,
prześwity...

— Decydowały o nich przy
czyny obiektywne?

No tak, na dobrą sprawę to
o wszystkim powinny decydo
wać tylko te przyczyny nieza
leżne od załogi. Bo kto by
ehciał sobie robić na złość.
Przecież zarobki są uzależnio
ne od jakości.

znajdujemy
Odcienie. Zła kontrola bra-

karzy? Zgoda. Ale jeszcze,
wcześniej w produkcji trzeba
szukać przyczyn, Często złe od
kwaszanie w bielarni staje się
powodem plam powstających
w procesie farbowania. Albo,
nierówne nawijanie na wałki,
powodujące utlenianie brze
gów, gdzie farba chwyta jaś
niej. Krótko mówiąc przyczy
ną są tu błędy w procesie te
chnologicznym.

Dziury i prześwity. Wynika
ją podobno na skutek kiep
skiego surowca. I to prawda.
Ale ostatnio w innych zakła
dach, Andrychowskich ZFB,
gdy wszyscy się uparli, aby
przystosować dc produkcji
nienajlepszą bawełnę sudań-
ską, uzyskano aż 30 proc, zu
życia jej w mieszance. Trzeba
było „tylko" odpowiednio do
stosować wątki w aparacie

rozciągowym i temperaturę.
Ale to są technologizmy.
,

* c^c 3e przełożyć na język
ludzki — trzeba było myśli
twórczej i woli.

Nie wzięliśmy pod uwagę
jeszcze jednego, bardzo ważne
go czynnika — świadomości
szeregowych członków załogi.
V? tychże Andrychowskich Za
kładach Przemysłu Bawełnia
nego opowiadano prawdziwą
historię, która zakrawa na a-

negdotę. Oto pewnego dnia
tajemnica jakiegoś tam Jasia i
Zosi stała się tajemnicą pu
bliczną. Na czerwonym mie
cie, podczas farbowania, wy
skoczył biały, absolutnie nie
przyjmujący farby napis: „Zo
sia jest kochana". Odszukano
znak warsztatu, potem w spi
sie obsługi znalazła się jakaś
Zofia i tajemnica została wy
jaśniona. Jakiś zapalony, a

nieś-wiadomy dyscypliny tech
nologicznej i skutków jej nie
przestrzegania wielbiciel, na
gryzmolił na białym płótnie,
białą świecą, słowa. Właściwie
nie było ich widać. Dopiero w

końcowej fazie produkcji wy
skoczył brak.

Historia może wesoła, ale i
pouczająca. Robotnik musi ro
zumieć, że każdy lekkomyślny
czyn, każde najmniejsze nawet

uchybienie w procesie techno
logicznym to zła produkcja.
W ZPW im. Findera nieraz
zdarzało się, że przez skróce
nie procesu prania obniżono
jakość materiału. Czy nie za

rzadko docierano tam do ludzi
z przykładami brakoróbstwa?
Świadomość walki o jakość
jest bardzo ważna.

Doświadczenie,
których

nie wprowadzono
Ciekawe doświadczenia w

tej dziedzinie wprowadzono W
Związku Radzieckim. System
samokontroli ze strony najle
piej produkujących dziewia
rzy. Towar przez nich produ
kowany nie podlega kontroli
brakarskiej. „Najlepsi" — sa
mi, własnymi stemplami kla
syfikują produkcję. Metoda ta

przynosi wspaniałe rezultaty.
Ale, aby wprowadzać tego

rodzaju doświadczenia, wcześ
niej trzeba zapewnić głęboką
znajomość procesów technolo
gicznych u wszystkich robotni
ków. Dlaczegóżby to, co z ta
kim powodzeniem wprowadzo
no w przemyśle chemicznym
— poglądowa propaganda uś
ciślonych metod obsługi tech
nologicznej, nie miało się przy
jąć w zakładach przemysłu
wełnianego? Instrukcje tech
nologiczne, ale nie w postaci
suchych, nieczytelnych wycią
gów, lecz tablic poglądowych,
powinny znaleźć się w każ
dym dziale.

Błędne koło

Błędne koło, czyli tzw. siły
obiektywne. Nie, nie zaprze
czamy wcale ich istnieniu.
To prawda,

9 że ZFW im. Findera są
stale w stanie wyczekiwania
na surowiec, co pociąga za so
bą nierytmiczność w pracy,
przy której obowiązkowo ob
niża się jakość. I że ich plany
zupełnie nie wyprzedzają pla
nów ZFO, co powoduje znowu

karkołomną gonitwę z czasem,
© że ZPW im. Findera pro

dukują gorzej dlatego, ponie
waż absolutnie nigdy nie mo

żna liczyć na dotrzymanie ter
minów przez bazy remontowe
i spółdzielnie dokonujące re
montu ich maszyn,

e że ich z kolei dostawcy
lubią płatać psie figle wbrew
zasadzie ,nie rób drugiemu co

tobie nie miło" przysyłając nie
zgodny z wymaganiami tech- ■
nicznymi towar,

© że... ale dość już tego.
I tak zarysował się przed

nami obraz błędnego koła bra
korobów i braków.

W tym całym sporze chodzi
o zrozumienie, że brakorób-
stwo mniej czy więcej ukry
te. zawsze zuboża nas wszyst
kich. Jeśli nawet ZPO zręcz
nie ukryją błąd, dziurkę lub

prześwit, ktoś przecież nabę
dzie ten kostium; ale zamiast

ponosić 3 łata, będzie musiał

po roku oddać do podcerowa-
nia.

Można lepiej
A przecież można dobrze,

bezbłędnie produkować. I to
niezależnie od przyczyn obie
ktywnych.

Twierdzenie śmiałe prawda?
Dysponujemy tylko jednym

przykładem na jego poparcie.
Ale i jeden przykład wystar
czy.

Oto jeszcze w 1954 roku Za-
widowskie Zakłady Przemysłu
Wełnianego, były najgorszym
pod względem gatunkowości
tkanin dostawcą ZPO. Potem,
jakby ręką odjął. Przez cały
rok 1955 ani jednej reklama
cji. Ani jednej — rozumiecie
co to znaczy? A przecież Za-
widowskie Zakłady Przemysłu
Wełnianego, produkują na ta
kich samych maszynach i z ta
kiej samej przędzy, jak wszy
stkie inne ZPW. Coś się tam

jednak musiało zmienić. Chyba
— tylko ludzie. Od ludzi, od
przekształcenia ich świadomo
ści. zawsze najlepiej zaczy
nać.

I dlatego niemałą rolę w

próbach przełamania błędnego
koła brakoróbstwa, mogą ode
grać bardzo bezpośrednie roz
mowy już nie tylko z załogą,
ale rozmowy między kooperan
tami.. Toteż z dużą aprobatą
należy przyjąć inicjatywę za
łogi i kierownictwa ZPO —

zacieśnienia współpracy z 'do
stawcami.

Na pierwszej naradzie, jaką
w tym celu zwołano, podjęto
uchwałę, w której szczególnie
celowe wydają się 3 punkty.
Pierwszy dotyczy zapraszania
na narady wytwórcze ZPO
przedstawicieli przemysłu weł
nianego. Drugi — delegowania
pracowników kontroli techni
cznej ZPO na narady wytwór
cze w przemyśle wełnianym,
na których wysuwaliby wszy
stkie pretensje odnoszące się
do dostarczonych im tkanin.
Wreszcie po trzecie — prze
syłanie wyjątków z protoko
łów narad wytwórczych ZrO
dotyczących danego zakładu-
dostawćy.

I jeśli cala ta uchwała nie
pozostanie tylko formalnością,
a jako delegaci przyjadą od
czasu do czasu także robotnicy
z warsztatu, a nie tylko kiero
wnicy działu kontroli techni
cznej, można się spodziewać,
że błędne koło brakoróbstwa
załamie się, najpierw w jed
nym miejscu, a potem zniknie
zupełnie.

HALINA ZAWRZYKRAJ

Imponujące
perspektywy

dzielnicy Kowa Kuta
Równoległe z dalszą rozbu

dową Huty im. Lenina, jaka
nastąpi w planie 5-letnim o-

raz idącym z nią w parze wzro
stem zatrudnienia, w okresie
najbliższych pięciu lat przewi
dziana jest znaczna rozbudo.
wa Nowej Huty — najmłod
szej dzielnicy Krakowa.

Obecnie Nowa Huta liczy 0-
kolo 80 tys. mieszkańców. Za
łożenia projektu planu 5-let-
niego rozbudowy Nowej Huty
przewidują, że w okresie pię
ciolatki liczba jej mieszkańców
wzrośnie do około 115 tysięcy.
Będzie to możliwe dzięki wy
budowaniu nowych 20 tys. izb
mieszkalnych.

Założenia projektu rozwoju
Nowej Huty w okresie planu
5-letniego przewidują budowę
wielu szkól, kin itp. M. in. zo.

stanie wybudowanych 11 szkół,
11 przedszkoli oraz 10 żłob
ków.

Mieszkańcy Nowej Huty o-

trzymają 5 nowoczesnych kin,
z czego dwa już w br., drugi
z kolei teatr na 900 miejsc,
dzielnicowy dom kultury o ku
baturze 90 tys. m sześć., licz
ne biblioteki itp.

Nastąpi również poważny
wzrost placówek handlowych
i zbiorowego żywienia. Ilość
sklepów spożywczych wzro
śnie z 71 do 218 w roku 1960,
a przemysłowych z 59 do 280.
Liczba restauracji, barów mle
cznych, stołówek i kawiarni
wzrośnie z 29 do 94. Ponadto
zostaną uruchomione: prze
twórnia mięsa, druga z kolei
piekarnia, chłodnia i zakłady
mleczarskie.

Zakończona zostanie budowa
stadionu centralnego oraz sta
dionów „Stali" i „Budowla
nych".

Projekt rozwoju Nowej Hu
ty w planie 5-letnim przewi
duje również całkowite roz-

wiązanie niedostatecznego o-

becnie zaopatrzenia mieszkań
ców Nowej Huty w wodę. Pro
blem ten zostanie rozwiązany
przez wybudowanie nowego u-

jęcia wody pitnej na rzece

Dłubni.
Z inicjatywy Dzielnicowego

Komitetu Frontu Narodowego
projekt rozbudowy Nowej Hu
ty w okresie najbliższych pię
ciu lat jest obecnie dyskuto
wany na zebraniach mieszkań
ców wszystkich osiedli, (rd)

Dobry myśliwy przed
polowaniem zawsze

upewni się co do

gatunku zwierzyny, z

którą przyjdzie mu się
zetknąć. Wiadomo bo
wiem, że do zajęcy
strzela się śrutem, a

na wilka czy dzika po
trzebne są kule. O sku
teczności polowania nie

decyduje ilość strzel
ców, ale przede wszyst
kim jakość celnych po
cisków. Postawcie 30

myśliwych i kaźcie im
strzelać do wilka śru
tem. Na polowaniu my
śliwi tacy przywitani
zostaliby śm:e?hem i
drwinami, w życiu na
tomiast bardzo często
spotykają się z gromki
mi pochwałami. W co
dziennym życiu bowiem
nie uznajemy śrutu,
przywykliśmy strzelać
nieraz z największych
armat. Nawet, jeśli ce
lem jest przysłowiowa
mucha...

Do rozważań tych skło
niła mnie sążnista epistoła
wystosowana do redakcji
przez oddział przewozów
PKP w Nowym Sączu, a

podpisana przez naczelni
ka E. Plszczyńskiego. Swe
go czasu zwróciliśmy się do
w/w oddziału o wyjaśnie
nie dotyczące specjalnej
kontroli biletowej przepro
wadzonej na dworcu w

Nowym Targu. Krótko mó
wiąc, jeden z naszych czy
telników skarżył się na nie
właściwe, nawet ordynarne
interwencje funkcjonariu
szy kolejowych i na złą or
ganizację kontroli. Kilka

tysięcy pasażerów przepy
chało się przez jedno tylko

iWrcslwpy... z drzewa
„Potrzeba jest matką wynalazków” — głosi siarę przysłowie. Doświadczy!

tego Zygmunt Borchiewicz — kierownik szkoły podstawowej we wsi Gana,

powiat Wieluń.

Kiedy na lekcjach biologii zaszła potrzeba zapoznania młodzieży z dzia
łaniem mikroskopu, którego szkoła nie posiadała, Borchiewicz zabrał się sam

do skonstruowania tego skomplikowanego przyrządu. Wspólnie ze swymi
uczniami sporządził on 6 mikroskopów, do których dokupiono tylko soczewki.

Rury obejmujące zespoły soczewek wykonano z blachy — pozostałe elementy
mikroskopów są z drzewa. Działanie tych przyrządów — jak na szkolne wy
magania — jest bez zarzutu.

(Do artykułu poniżej). Delegacja inteligencji twórczej na pogrzebie 8 robotników — uczestników marcowego straj
ku w Krakowie w dniu 2S marca 1736 r. W pierwszym raętóe loch Piwowar, Adam Polewka, Jacek Puget, w dru
gim Maria Jaretnlanka, Henryk Wiciński, z tylu dr Gabriel Goitlieb.

Logicznym następstwem li
kwidacji analfabetyzmu jako
zjawiska masowego w na
szym kraju było wprowadze
nie nowych form pracy oświa
towej: zespołów przygotowaw
czych dla absolwentów nau
czania początkowego, zespo
łów czytelniczych i pracy nad
czytelnictwem indywidualnym.

O rozwoju tych form i uzy
skanych osiągnięciach, a ta
kże o perspektywach dalszego
rozbudowywania systemu o-

światy dorosłych mówili ucze
stnicy krajowej konferencji
szkoleniowej dla wizytatorów
okręgowych nauczania począt
kowego i czytelnictwa, która
odbyła się w Krakowie. W to
ku obrad dzielono się do
świadczeniami z pracy w róż
nych województwach, oma
wiano najskuteczniejsze meto
dy tej pracy i przyczyny czę
sto spotykanych zahamowań.
Trudnością, o której mówiła
większość uczestników konfe
rencji jest brak zainteresowa
nia kierowników wielu zakła
dów pracy szkoleniem praco
wników, którzy nie ukończyli
szkoły podstawowej.

— W tej dziedzinie musi
nastąpić przełom — stwier
dził obecny na konferencji dy
rektor departamentu oświaty
dorosłych tc/w. Barbag. —

Przełom ten nastąpi wówczas,
gdy kierownicy zakładów pro
dukcyjnych i innych instytu

Międstf nami

Z armaty-do muchy
wyjście i w rezultacie set
ki ludzi spóźniło się do pra
cy.

Wyjaśnienie podpisane
przez naczelnika Piszczyń-
skiego, skądinąd prostują
ce wiele faktów rozpoczyna
taki oto passus:

„Niewątpliwie znany

jest redakcji twórczy
polot ludu podhalańskie
go, chociażby w postaci
walki o budowę kombi
natu skórzanego i powa
żne wyniki zootechnicz
ne w dziedzinie hodowli

owiec, ale nie bez wpły
wu na indywidualność
poszczególnych jedno
stek pozostały okruchy
długoletniej walki z ro
dzimą reakcją podsyca
nej tradycją janoslkową.

Rozładowanie psychi
ki i mentalności ludu
Podhala wnikliwie ujął
Ob. Machejek w odcin
kach powieści pt. „Ra
no przeszedł huragan",
drukowanej na łamach

waszego czasopisma —

czyli wniosek: stare bi-

je się z nowym..."
Zdębiałem! Co mają bie

dne podhalańskie owce do

pasażerów bez biletu, skąd
Janosik do Polskich Kolei
Państwowych! W jego cza
sach jeździło się przecież
tylko końmi. Jestem pełen

podziwu dla autorów listu.

Powiązanie kombinatu skó
rzanego z Machejkiem,

zootechniki z rodzimą re
akcją wymagało nie byle
jakiej gimnastyki umysło
wej. A w piśmie owym

jest ponadto nowe spojrze
nie na prob em chu igali
stwa! Naukowe, z nawią
zaniem do tradycji. Z dal
szego ciągu listu wynika,
iż obywatele z oddziału
przewozów w Nowym Są
czu rodowód naszych ro
dzimych chuliganów anno

domini 1956 wyprowadzają
w prostej linii od Janosi
ka...

Tyle, tyle słów — kom
binat skórzany, reakcja,
owce i Machejek, a chodi'-
ło tylko o wyjaśnienie or
ganizacji kontroli biletowej
w Nowym Targu. Oto kli
niczny przykład choroby,
jaka ciągle jeszcze nas tra
pi: bicie z lada okazji w

największy dzwon.
Na akademii w przed

szkolu przedstawiciel miej
scowych władz inauguruje
swe przemówienie zdań-
kiem:

„Świat jest dziś podzie
lony na dwa obozy..."

I wyjaśnia dalej niecne

zamiary monopolistów a-

merykańskich.
W książce kucharskiej, w

przedmowie cd wydawnic
twa (Państwowe Wydawni
ctwa Gospodarcze) przeczy
tać można;

„IX plenum KC PZPR,
a następnie II Zjazd
PZPR postawiły przed
naszym społeczeństwem

O nowe drogi
dla oświaty dorosłych

jako naczelną zasadę
dalszego rozwoju gospo
darki narodowej usunię
cie wszelkich przeszkód
na drodze do intensyw
nego i powszechnego

podnoszenia stopy życio
wej ludności".

I wypisuje się to w książ
ce, z której mamy się na
uczyć, jak przyrządzać —

dajmy na to — ziemniaki
zapiekane pod beszamelem.

Otwarcie nowej stołówki

czy baru mlecznego staje
się u nas okazją do zapo
znania zebranych z aktua
liami polityki międzynaro
dowej i wynikami w dzie
dzinie wzrostu uprawy ku
kurydzy.

Ma nasz język wiele pię
knych stów, takich, jak oj
czyzna, jak patriotyzm, ho
nor itp. Siewa wielkie, sło
wa odświętne. Powinno się
je wypowiadać w chwili
szczególnie uroczystej, w

chwili wyjątkowej. A tym
czasem wiele z tych pojęć
dewaluujemy. Rzucamy ic

garściami na prawo i lewa.

Wycierają się od częstego
użycia, tracą swą głęboką
treść, stają się pustym
dźwiękiem. I wtedy, kiedy
są naprawdę potrzebne,
nie oddziałują.

Bo jeśli i zasadzenie kil
ku drzewek podczas akcji
zalesiania, i wielki wysiłek
załóg górniczych podczas
tegorocznych mrozów na-

zwiemy jednakowo czynem
patriotycznym, to przekre
ślamy w gruncie rzeczy ca
łą wartość naszego społecz
nego uznania dla trudu i
bohaterstwa górniczego.

Uczmy się oszczędności
wielkich słów.

(awo)

cji zrozumieją, że systematy
czne podnoszenie poziomu u-

mysłowego pracowników wa
runkuje lepszą i wydajniejszą
ich pracę.

Zebrani apelowali gorąco do
przedstawicieli Ministerstwa
Oświaty o wysunięcie na

szczeblu centralnym realnego
projektu obowiązkowego nau
czania wszystkich pracowni
ków w zakresie 7 klas podsta
wowych. Za realizację tego
obowiązku powinni być odpo
wiedzialni kierownicy zakła
dów pracy.

Z uznaniem uczestników
konferencji, którzy hospito
wali pracę kilkunastu zespo
łów przygotowawczych i czy
telniczych w Krakowie spotka
ła się praca Wydziału Oświaty
Prezydium MRN w Krakowie
z instruktorami oświatowymi.
Szczególne zainteresowanie
wzbudziły wprowadzane w

Krakowie nowe formy pracy
w tej dziedzinie, jak np. ze
społy czytelnicze dla absol
wentów 7 klasy szkół normal
nych oraz łączenie szkolenia
w zakresie 4 klas szkoły pód-
stawowej z pracą świetlicową.
W toku obrad wyraźnie skry
stalizowało się stwierdzenie,
że w pracy z dorosłymi poda
wanie wiadomości naukowych
należy ściśle wiązać z zagad
nieniami ideologiczno-wycho-
wawczymi.

(3 im)

(JUtadąsław Kozub

Taki był
Strajk okupacyjny byl nie tylko najskutecz

niejszym środkiem walki, ale dawał także
jtrzedslmak robotniczej władzy, ujawniał

bestię fabrykancką, wyzwalał załogę od strachu.
Strajkująca załoga przekształcała się w zespół
ściśle związanych z sobą ludzi: wspólny cel łą
czył. Walka uczyła inicjatywy i elastycznej tak
tyki. Kierowników akcji wysuwano, w. sposób
najbardziej demokratyczny: spośród siebie. Każ
da grupa ludzi wysuwała znanych sobie KPP-
owców i bezpartyjnych, członków PFS i. wie
rzących. O wyborze decydowały uczciwość, od
danie sprawne, zdolności.

Już rok 1934 zaczął odgryzać się wzmożonymi
wyrokami za wzmagające się uporczywie strajki
robotnicze. Zapełniały się więzienia. Z pola wa1-
ki ubywali najlepsi towarzysze. Policja łuskała
„prowodyrów" w nadziei, że sparaliżuje rozmach

akcji. Ale na miejsce aresztowanego robotnicy
wysuwali innych — nigdy wśród nich nie bra
kło ludzi uczciwych.

Aresztowani wiedzieli, że mają zastępców i ob
rońców. Rodziny więźniów otaczano opieką. Je
dną z najofiarniejszych członkiń MOPR była
Hanka Sznitzerówma. Sama nietęgiego zdro
wia, dziewczyna ta chyba nigdy nie odpoczywa
ła. nie jadła, a może nawet nie sypiała. Znał ją
robotniczy Kraków. Od świtu do świtu na nie
strudzonych nogach. Zbiera’a robotnicze grosze
i docierała z nimi do żon, dzieci więzionych oj
ców. Hanka nie była samą; oprócz niej dziesiąt
ki młodych chłopców i dziewcząt.

Robotnicy wywalczą amnestię

Myśl o obronie uwięzionych nurtowała, nie da
wała spać. Z solidarności klasowej wyrastało ha
sło: „Amnestia dla więźniów politycznych!".

Manifestacje. Strajki. Walki. Już nie o gro
szowe podwyżki, nie o to, aby zaspokoić skrę
cony głodem żołądek, ogrzać skomlące z zimna
dzieciska. Podejmowano walkę z „praworząd
nością" bankierów i prałatów, bronioną zażar

cie przez wszystkie ziemskie i niebieskie moce

i przez dobrze odkarmionych „chłopców z Go-

lędzinowa".
Spracowane ręce sięgnęły do polityki, by wy

drzeć z łap ich łajdackiej praworządności naj
lepszych towarzyszy.

vck 193>6
Robotnik ruszył jednolitym frontem.

Za więziennym murem

Walka o amnestię zastała mnie w więzieniu.
Zakratowane okna, zaryglowane drzwi, gruby
mur, szeroka fosa, sfora „dziadów'" i wszystkie
inne wyrafinowane rekwizyty reżimu więzienne
go „na bastionie" nie były przeszkodą. Nieprzer
wanie leciały na wolność uchwały komuny wię
ziennej, protesty, wieści o pobiciach, karcerach,
nazwiskach tych, którzy lżyli 1 poniewierali
więźniów, wreszcie o pluskwach odbierających
sen, które otoczone nietykalnością i opieką sta
nowiły obmyślone z premedytacją jeszcze jed
no narzędzie tortur...

Wiele dzisiejszych urzędów pocztowych mo
głoby pozazdrościć sprawności organizacyjnej, z

jaką działała łączność komun. Wiadomości o na
strojach, o partyjnej ocenie sytuacji, o zadaniach
wysuwanych przez kierownictwo KPP docierały
do cej — powiedziałbym — dokładnie wedle
rozkładu jazdy.

Postawa więźniów politycznych budziła sza
cunek u wielu pospolitych. Toteż manifestowali
swe uznanie tym, że często przenosili i wysyłali
grypsy.

Największym mistrzem spośród mistrzów za
wodu grypsiarskiego był znany w Krakowie re
wolucjonista, doświadczony praktyk więzienny,
towarzysz Rosenstrauch. Krawiec z zawodu, po
mistrzowsku wszywał żmudnie cieniutkie zwitki
bibuły we francuskie szwy koszulowych ręka
wów. Robił to tak doskonale, że najostrzejsza
rewizja dozorców nie zdołała złapać grypsu...

Kierownictwo komuny więziennej za czasów
mojego pobytu stanowiła grupa z tak zwanego
procesu inżynierów. Tu wymienić trzeba piękną
postać Jasia Hercberga, młodego, rokującego na
dzieje naukowca, którego w kilka lat później
zamordowali faszyści niemieccy, bojowego Ker-
nera, który oddał swe życie w obronie Madrytu,
Jasia Kowalczyka, Mietka Broniatowskiego, Ro
mka Śliwę, tow. Karlinera i innych.

Kończył się rok 1935. W styczniu 1936 roku w

związku z amnestią wyszedłem na świat.

Podobna do sowy hrabina, zdaje się Mycielska,
przed ostatnią kratą bramy, w asyście pary de

wotek, brzuchatego hurtownika mięsnego i ga-
gatka o pysku zawodowego szpicla — „psycholo
ga" pokrzepiali na duchu i ciele opuszczających
więzienie św. Michała więźniów politycznych.

Gdy jeszcze w więziennym ordynku, w kolejce
podchodziłem ku kracie, wzruszona hrabina o-

zwała się w te słowa:

— Życzymy panu powrotu na drogę cnoty
chrześcijańskiej, oby pan już nigdy w życiu nie
Wrócił w te straszne mury.

I westchnęła. Opasły hurtownik opatrywał
mnie tymczasem na drogę: papierowe zawiniąt
ko, a w nim kawałek obskurnej kiełbasy najpo-
dlejszego gatunku. Ze wzruszenia grubas zamilkł,
tylko mina, gest krzyczały za swego właściciela:
„No widzisz, chłapie, ty na nas „wyzyskiwacze,
wyzyskiwacze", — a my... Widzisz, no;"

Nie wytrzymałem i choć napiera’a na mnie
niecierpliwa grupa, przedłużyłem ceremonię
„oswobodzenia":

— Nam, robotnikom, trzeba, pani hrabino, do
tych strasznych (przedrzeźniałem jej głos) mu
rów wracać dotąd, aż powsadzamy w nie wszyst
kich hrabiów.

I zwróciwszy się szarmancko ku hrabinie po
dałem jej zawiniątko:

—■A kiełbaskę niech sobie dobrodziejka zosta
wi na gorsze czasy.

Zle ślipka hrabiny aż zakluły, a gagatek o py
sku zawodowego szpicla-„psychologa" zapisał
i zftfajkówal. Ostentacyjnie.

Na robocie

Kontakt z Markiem Samuelem wprowadził
mnie znów w powszedni dzień komunistów.
Pierwsza rozmowa z nim była skąpa.

— No co, nieźle zrobione? — zagadnął Marek
z nutką dumy w glosie (chodziło o amnestię).

— A no, nieźle, wyszedłem przecież. — I do
dałem:

— Politycznie nieźle, ale w praktyce te łotry
oszukały.

— Praktykę to ty będziesz poprawiał — uciął
krótko Marek.

Rozbite w roku 1935 kierownictwo jest zmon
towane. Okręgowiec: Julian Roth. Robota wre.

Mamy wpływy we wszystkich związkach. Strajki
i strajki. Duszą strajków: Rosenstrauch. Zdekon-
spirowani trzymają się z dala od organizacji par

tyjnych i związkowych. Utrzymują kontakt z

Markiem, działają w pojedynkę.
— Co fabryka, to czerwony sztandar. Szpicle,

jak wilki wokół zapalonego nocą ognia i zęby
szczerzą, i nie podejdą.

*

23 marca.

Hasło: „Na ulicę", aż kipi w praktyce. Tysiące.
Ulica ciągnie, jak magnes. Na pohybel pertrak
tacjom! Twarz ulicy groźna. Zaciśnięte pięści.

Tłumy. Wyczuwa się nić przewodnią, znać pazur
organizacyjny Rotha, Młynarskiego, Rosenstrau-
cha, Maja.

Spracowane ręce sięgają po władzę.
*

Po strzelaninie jedna z wielu wypartych grup
cofa się w Sławkowską. Wściekły galop policji
konnej. Naprzeciw niego nieugięte, robotnicze
oczy, doświadczone i rozważne. Tak, to na pewno
ci sami — pomyślałem — którzy mnie wycią
gnęli z więzienia... Grad wyrywanych z bruku
kamieni zmusza granatowe draństwo do odwro
tu. Leżąc na koniach z głowami schowanymi za

końskie szyje wycofują się. Ale już między nimi
i za nimi potężny mur tłumu. Odpieramy atak
za atakiem. Fe każdym odparciu zbieramv przy
godną „amunicję".

Ulica się ostała, zwycięska.

Po marcowych wypadkach

nastąpiły pertraktacje. W marach wrzalo. Robot-
nicy domagali się generalnego strajku. Ale głu
che Da głosy mas kierownictwo PFS pertrakto
wało ze Swistalskim, jak równy ż równym. Cho
dziło im o taktykę. Która lepsza? Taktyka kuli,
czy taktyka oszustwa? I trzeba przyznać z ca
łym obiektywizmem, że kierownictwo PPS nie
szło na kule, ale na oszustwo, bo też oszustwo
i zdradę uważało za środek skuteczniejszy.

A robotnicy dalej żądali generalnego strajku,
dalej napierali groźnie na kpinę „sprawiedliwe
go podziału dochodu społecznego w kapitalizmie".

Robotnicy byli bezkompromisowi. Na każdy
niewłaściwy krok czy słowo odpowiadali z pasją
namiętną krytyką.

Klasa robotnicza chciala walki.

Przed pierwszym maja

Zbliżał się Pierwszy Maj.
Przyjechał łącznik — zdaje się Półgroszek.

Miałem skontaktować go z Ciołkoszem. Chodziło

o jednolitofrontowe wystąpienia majowe, Na

spotkanie przybył Ciołkosz w towarzystwie czy
aby nie Mastka, a może Batora. Dziś już nie

pamiętam. Wobec tego musiałem być także obec
ny, aby uniemożliwić przekręcenie lub wyparcie
się przeprowadzonej rozmowy.

Półgroszek przedstawił z ramienia KC KPP

propozycję, aby zbiórkę majową przeprowadzić
wspólnie: na oświatę, jak zwykle, a ponadto na

dzieci po poległych w Hiszpanii. Ciołkosz od
mówił:

— Ja osobiście, uważam to za słuszne, ale moja
partia się na to nie zgodzi. A ja jestem jej zdy
scyplinowanym członkiem — wyłuszczył dobit
nie, obleśnie i konsekwentnie.

W pochodzie pierwszomajowym widziano jed
nak puszki z napisem: „Na dzieci poległych w

Hiszpanii". Wbrew zdyscyplinowanym członkom

prawicy PPS i wbrew zdyscyplinowanym fun
kcjonariuszom tajnej policji państwowej.

Za naszą wolność i waszą

Spracowane ręce ruszyły na pomoc Hiszpanii.
Zgłaszali się ochotnicy z Krakowa do walki

o wolność robotników Madrytu, ożywieni prole
tariackim patriotyzmem i nienawiścią do gńębi-
cieli. Julian Roth przebywający już wówczaś we

Francji miał duży udział w organizowaniu tych
bojowników. ■Z hiszpańskiego frontu nadchodziły
do Krakowa listy. Mietek Broniatowski pisał tak:

„By znienawidzonego wroga nie bezbronny, lecz
z karabinem w dłoni, bó wolność to życie uczci
wego człowieka".

Wnikliwa ocena

Był w Krakowie znany wszystkim robotnikom
komisarz policji politycznej, Olearczyk. Dygni
tarz ten mawiał zwykle do maltretowanego więź
nia:

— Nas dwóch w Polsce, proszę pana, to o jed
nego za dużo. Stanowczo za dużo.

Nawet nie przypuszczał komisarz Olearczyk,
jak bardzo miał rację i jak wnikliwie oceniał

sytuację...
W Polsce robotnika i chłopa jesteśmy sami —

bez bankierów, policmajstrów i obszarników.

WŁADYSŁAW KOZUB
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w Krakowskiej Fabryce Drutu?

Do wyprodukowania drutu potrzebne są tzw. przeciąga-
dla. Ol, po prostu takie, jakby formy do drutu. W tej
chwili w Krakowskiej Fabryce Drutu przewijanie i ka

librowanie przeciągadeł odbywa się na małych szlifierkach.

r zas obróbki jednej sztuki
dochodzi nieraz do 20 i 30

godzin. Długo? Coś zbyt długo.
Tak też sobie pomyślał mło

dy inżynier, jeszcze ZMP-o -

wiec, Jan Korzonek. W dys
kusji nad nowym planem za
proponował więc wprowadze
nie ełektrci’sterowego przebił
jania i kalibrowania przecią
gadeł.

W planie 5-letnim jego
wniosek zostanie zrealizowa
ny. Już nie 20—30 godzin, a

10—30 minut będzie trwała ta

operacja. Nowy system umo
żliwi poza tym regenerację pę
kniętych przeciągadeł, pozwoli
na przestrzeganie większej
prawidłowości geometrii prze
ciągadeł. co znowu ma niema
ły wpływ na ich żywotność. W
sumie, zakład w skali rocznej
zaoszczędzi 55.000 zł.

Nasze zdjęcie przedstawia
autora projektu i stary system
obróbki przeciągadeł.

Komunikat

raia

WOJEWÓDZKIEGO OŚRODKA
SZKOLENIA PARTYJNEGO

0 ODCZYTACH DLA SŁUCHACZY

GRUP SAMOKSZTAŁCENIOWYCH

zostaje
tematy-
i przy-
V Ple-

We wszystkich grupach
wstrzymana dotychczasowa
ka programowa, w związku

stąpieniem do studiowania

num KC PZPR | materiałów XX

Zjazdu KPZR.

W marcu odbędzie się odczyt na

temat stosunków klasowych I poli
tyki partii na wsi, w następujących
grupach:

1. GRUPA IV — Ekonomia pollty-
I rek nauki (Gr. I . zakł. pracy)
27 marca 1955 r. godz. 17,
ZZK, ul. Filipa 6, lektor KW

Anna Jankowska.

IW sprawie jakości masła

Ta maszyna już nie będzie
'

groziła zmiażdżeniem pal
ców obsługującym ją robotni
kom. Dwaj racjonalizatorzy:
Franciszek Szumieć i Stani
sław Kostaś wnieśli do planu
5-letnlego projekt zatyczki do
miota uderzeniowego. Zatycz-
ka ta ma za zadanie powstrzy
mywać ruch młota, me dopu
szczając go do szczęki.

Pomysł dwóch racjonaliza
torów Krakowskiej Fabryki
Drutu ma duże znaczenie dla

poprawy warunków BHP w

tym starym, ale przecież do
brze pracującym zakładzie.

T o już niepotrzebne — mówi Władysław Solecki, prze
znaczając na złom stare części maszyny do gwoździ.

Wraz z Franciszkiem Szumcem wnieśli do dyskusji
nowym planem projekt przeróbki maszyny
powych.

No i przerabiają.

do gwoździ
nad

pa-

2. GRUPA V — Histeria KPZR

I I II rok nauki, dnia 28 marca 1956

reku godz. 17 sala W0SP, ul. Gar
barska 1, lektor KW tow. Jan Paw
lik.

3. GRUPA VI — Historia polskie
go ruchu robotniczego rok I i II —

dnia 28 marca 1?56 r. godz. 17 sala

WOSP. ul. Garbarska 1, lektor KW

tow. Bernard Weishrct.

WioczorG^y Uniwersytet
ItósiZM-LeóizM

w Krakcwie

zawiadamia słuchaczy, że za)ęcta w

przyszłym tygodniu odbędę się według
następującego planu:

26 marca — rok II godz. 16.30 —

1B.10 — wykład z ekonomii politycznej
„Charakter I organizacja pracy w so
cjalizmie"; godz. 18.20 — 20.00 —

wykład z materializmu historycznego
„Marksistowsko-leninowska teoria klas

i walki klasowej".
27 marca — rok I a godz. 16.30 —

20.00 — seminarium z ekonomii poli
tycznej „Dochód narodowy — reproduk
cja kapitalistyczna".

Rok Ib — godz. 16.30 - 18.10 —

wykład z ekonomii politycznej „Kryzy
sy ekonomiczne" godz. 18.20 — 20.00

wykład z ekonomii politycznej „Impe
rializm — najwyższe stadium kapita
lizmu — podstawowe prawo ekonomi
czne monopolistycznego kapitalizmu".

Na nasze pytanie, skierowane do Centralnego Zarządu
Przemysłu Mleczarskiego w Krakowie w sprawie jako

ści sprzedawanego masła w sklepach handlu detalicznego —

otrzymaliśmy odpowiedź, że masło jest „dobre”. Oczywi
ście — jak nas poinforomowano — przy paczkowaniu masła
z beczek, specjalny kontroler „smakuje” towar, który jest
w ten sposób oceniany i kwalifikowany do klasy ekstra, wy
borowej itp.
Wyjaśnienie powyższe nie

jest jednak oparte na mocnych
podstawach. Świadczy o tym
„asekuracja" Centralnego Za
rządu Przemyślu Mleczarskie
go w Krakowie, który dał do
zrozumienia, że „kc-ntroler
meże się jednak pomylić'.

Tych „pomyłek" jest jednak
stanowczo za dużo. Liczni czy
telnicy interweniują w redak
cji, donosząc nam o sprzeda
ży nieświeżego masła. Nie
chcemy być gołosłowni i dla
tego podajemy przykład:

W dniu 22 marca jedna z

naszych czytelniczek zakupiła
kc-stkę masła w sklepie nabia
łowym przy ul. Karmelickiej
(róg Al. Słowackiego). Masło
było opakowane w firmowy
papier z datą „22 marca 1956
r.“ — ale niestety masło mimo
to było nieświeże. Trudno
przypuścić, aby towar zapako
wany w tym samym dniu, w

kilka godzin po przejściu przez
ręce kontrolera stracił smak i
zapach, charakterystyczny dla
stanu świeżości.

Jak już powiedzieliśmy —

wypadek ten nie jest odosob
niony. Zwróciliśmy się w tej
sprawie do Państwowej In
spekcji Handlowej w Krako
wie, gdzie poinformowano nas,
że ostatnio powstała w naszym
mieście specjalna placówka,
której zadaniem będzie wła
śnie ścisła kontrola i badanie
mleka pod względem sanitar-
no-higienicznym . (Czy masła
i serów — też?).

Jeżeli chodzi o działalność

i interwencję w tej sprawie ze

strony Państwowej Inspekcji
Handlowej — to w najbliż
szym czasie pracownicy tej in
stytucji obiecują przeprowa
dzić kontrolę i dołożyć wszel
kich starań, aby jakość sprze
dawanego masła nie była przy
czyną niezadowolenia miesz
kańców Krakowa, (iks)

MARCA 1956

Sobota

teatry

APOLLO: „Rzym, godzina 11” —

godz. 10, 12, 14. „Ciężki rok" — godz.
16, 18.15 , 20.30 . UCIECHA: „Czeiwotie
łąki” — godz. 10, 18, 20. WANDA:

„Kuchenne schody” — godz. 14. „Ope
ra żebracza” — godz. 16, 18, 20. —

WARSZAWA: nieczynne. — WOLNUSC:

„Księżniczka Mary” (i dodatek panora
miczny) - godz. 13.30 . 15.45, 18.15,
20 30. ML GWARDIA; „Młoda Gwardia”

I część — god-z. 16, „Ditta” — godz.
18, 20.15. SZTUKA: „Kotlik polny” —

god?. 10, 12. „Na tropie U-202" —

gediz. 14, 16, 18, 20. STAL: „Księżni
czka Mary" — godz. 16, 18, 20 ŚWIT:
„Czerwona oberża” — godz. 16, 18, 20.

CHEMIK: „Trzpiotka" — godz. 19. —

ZWIĄZKOWIEC: „Czyścibuty” — godz.
16.45 i 19.15.

jotte. i9. LUDOW?: „Senna ttlewłrja®
— godz. 15.30, „Księżniczka Turan-

dot” — godz. 18. GROTESKA: „Zlot*

rybka" — godz. 16 ESTRADA SATYRY
CZNA: „Jedziemy na Olimpiadę” godz.
16 I 19 30. KOLEJARZA „Żołnierz kró
lowej Madagaskaru” — godz. 15 1 19.

MUZYCZNY: „Wesoła wdówka" — godz.
14 45.

10.

16.

dla

20.

10.

SŁOWACKIEGO: „Zioła kareta" —

godz. 19.15. STARY: „Święta Joanna”

godz. 18.30 . POEZJI: „Dom Bernardy

Alba” — godz. 19.15. MŁODEGO WI

DZA: „Opowieść zimowa” — godz. 19.

LUDOWY:

godz. 19.

— godz.

„Jedziemy
MUZYCZNY: nieczynny. — KOLEJARZA:

„Zotoierz królowej Madagaskaru" —

godz. 19.

„Księżniczka Tuirandot” —

GROTESKA: „Złota rybka”

14. ESTRADA SATYRYCZNA:

na Olimpiadę” godz. 19.30 .

dyżury
INTERN1STYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi
czna. Kopernika 21

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza,

Kopernika 23.

apteki
Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań

ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakowska

19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

APOLLO: „Czarci żleb" — godz
12. „Pieśń o człowieku” — godz
18.15, 20 30. UCIECHA: Seanse

dzieci — godz. 10.30, 11.45, 13.

„Czerwone łąki” — godz. 16, 18,

WANDA: Seanse dla dzeci — godz.
II 15, 12 30. „Kuchenne schody” godz.
14. 16, 18, 20. WARSZAWA: nieczynne.

WOLNOŚĆ: „Księżniczka Mary” i doda
tek panoramiczny, godz. 13.30, 15 45.

18 15, 20.30 . Ml. GWARDIA: „Śmiali
ludzie” — godz. 10, 12 „Młoda Gwar
dia” II część — godz. 16 „Ditta” —

godz. 18, 20.15. SZTUKA: „Sierpniowa
niedziela” — godz. 10, 12. „Na tropie
U-202” - godz 14, 16, 18, 20. STAL:

„Chłopcy znad Kranichsee” godz 10,
12. „Księżniczka Mary" — godz. 16, 18,
20. — ŚWIT: „Skąd my się znamy”
— godz. 10. 12. „Czerwona oberża” —

godz. 16, 18, 20. CHEMIK: „Trzpiotka”
— godz. 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:

„Czyścibuty” — godz. 16.45 i 19 15.

Dawna
pracowała
drucie żarzo
nym przy 75 o-

brotach na mi
nutę. Po prze
róbce — będzie
pracować na

materiale nie-
żarzonym, przy
105 obrotach na

minutę.
Jakie efekty

przynosi reali
zacja tego pro
jektu? — 30
gwoździ na mi
nutę więcej.

A efekty fi
nansowe? — o-

kolo 20.000 zł
oszczędności ro
cznic.

na

Odpowiedzi redakcji
Uwaga! Ob. Elżbieta Fran

kowska z Krakowa, która nie
odebrała książki — nagrody
w konkursie „13 pytań" pro
szona jest o zgłoszenie się w

Dziale Młodzieżowym „Gazety
Krakowskiej", Wielopole 1,
III p.

Czytelnik z Krakowa. Wnio
sek o zmianę nazwiska należy
złożyć w Wydziale Społeczno-
Administracyjnym Wojewódz
kiej Rady Narodowej w Kra
kowie, dołączając metrykę u-

rodzenia i życiorys. Przyjąć
możecie nazwisko dowolne,
jednakże nie nazwisko osoby
ogólnie znanej.

Zmiana nazwiska może być
— na Wasz wniosek — ogło
szona w prasie.

OKAZYJNE BRAKORÓBSTWO

Przy ul. Floriańskiej róg ul. Marka

znajduje się sklep MHD — „Sprzedaż
okazyjna”. Wprawdzie w niektórych
oknach wystawowych eksponaty zostały
zmienione i starto kura, ale pozostała
nadal wystawa (od strony ul. Marka)
ze sweterkami, bluzkami i bielizną, któ
ra przypomina raczej wystawę brako-

róbstwa, aniżeli wystawę okazyjnej
sprzedaży.

PRZYPOMINAMY 0 PORZĄDKACH

Przykro stwierdzić, ale „Delikatesy",
(Rynek Główny) nie mogą poszczycić się

zbytnią czystością. Świadczy o tym
masa kurzu na szklanych pólkach 1 la
dach sklepowych.

GDZIE CENY?

Umieszczone na towarach ceny po
zwalają na szybszą decyzję kupna. Dla-

czigo wobec tego wiele księgami
„Domu Książki” nie umieszcza cen na

wystawionych eksponatach?

Najciekawsze audycje:
Godz. 9.06: FIOSENKA TYGODNIA. —

12.25: „Czy w rolnictwie można pla
nować". 12 .40: Aud. szkolna. — 14.10:

„U przyjaciół". 15.10: Rachmaninow:

preludium cis-moll, ff-dur, gis-moll,
G-moll. 16.00: Ulubieni pisarze. 16.20:

Melodie taneczne. 16.45: Suita pieśni
góralskich. 17.00: Aud. dla dzieci. —

17.30: Kwiatki... kwiatki. 17.45: Kon
cert życzeń i PIOSENKA TYGODNIA. —

18.20: „Co nowego za granicą”. —

18.35: „Melodie Afryki”. — 19.25:

Audycja z cyklu: „Poeta I świat”. —

20.30: „Marcowy kawaler” — komedia.

22.35: Muzyka taneczna. 23.15: Clau-

de Debussy: Kantata „Syn marnotraw
ny”.

INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM, Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgi
czna AM. ul. Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: Oddział Ginekologiczno-
położniczy, Kopernika 17.

MARCA 1956

Niedziela

teatry
SŁOWACKIEGO: „Eugeniusz Oniegin”

— godz. 14 .00 . „Złota kareta" — godz.
19.15. STARY: „Dziady” - godz. 14 .30 .

„Święta Joanna" — godz. 18.30. —

POEZJI: „Mąż i żona” — godz. 15.00 .

„Dom Bernardy Alba” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Opowieść zimowa”

Najciekawsze audycje:

Godz. 9 .00: „20 lat temu w marcu”.

9.20: Śpiewa chór „Dzwon". 9 40:Aud.

dla dzieci. 10.00: Nowe nagrania. 10.30:

Poezja i muzyka. 11 .00: Aud. history
czna. 11.30: Pieśni kompozytorów pol
skich. 12 .04: Transmisja meczu pił
karskiego. 13.45: Przyjaciele z V Fe
stiwalu grają t śpiewają. — 14.10:

Rozmaitości. 15.00: Koncert chopinow
ski. 15.30: Z życia Związku Radziec
kiego. 16.00: Transmisja meczu piłkar
skiego. 16.30: Koncert Krak, Ork. 1

Chóru PR. 17.05: Felieton. 17.15: Na

radiowej estradzie. 18.15: Muzyka ta
neczna. 18.30: Sprawozdanie z Paryża
z biegu na przełaj o nagrodę L’Huma-

nite. 19.40: Kiermasz krakowski. 20.30:

„Nietoczka Niezwanowa' — fragment
opowiadania. 21 .00: Spełniamy życze
nia miłośników muzyki. 22 .00: Wiado
mości sportowe. 22.40: Sylwetki współ
czesnych kompozytorów.

l¥owe przedszkole
zakładowe

M—7—670
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To tylko trzy, przypadkowo wyjęte z dyskusji nad 5-lat-
ką, głosy załogi Krakowskiej Fabryki Drutu. A przecież
— jak ciekawe, cenne i gospodarskie. Wola zaś całej za
łogi skorygowała plan produkcyjny zakładu o 20 procent.

Tekst: H. Z. Zdjęcia: A. Piotrowski

Ogłoszenie zakazu-to nie wszystko

NoMiińk kr&kowski

^Wydział Zdrowia Prezy
dium Wojewódzkiej Rady Na
rodowej organizuje w dniu 25
marca br. o godz. 10,30 w Kli
nice Położniczo-Ginekologicz
nej, ul. Kopernika 23, naradę
szkoleniową dla lekarzy pra
cujących w placówkach dzie
cięcych. Tematem będzie ka-
zuistyka rzadkich schorzeń
dziecięcych.
A Międzyuczelniany Klub
Studencki: w sobotę i niedzie
lę o godz. 19-tej występy
Estrady Satyrycznej Państwo
wej Wyższej Szkoły Teatral
nej „Coś nowego".

Niedzieła godz. 8.50 kino
„Uciecha"
„Kala Nag“.
dencki Klub

Wkrótce
li Gwardii
spół Pieśni i

nej Spółdzielni Spożywców
pod nazwą „Sukiennice". Na

program złożą się występy
baletu dziecięcego, solistów,
tercetu, sekcji rytmicznej,
chóru i orkiestry. Kierowni
kiem zespołu jest Janusz

Szewczyk.

projekcja filmu
Organizuje Stu-
Filmowy.

zobaczymy w ha-
250-osobowy Ze-
Tańca Powszech-

P okrocznie w województwie krakowskim ulegają niszcze-
•' niu rośliny objęte ochroną gatunkową. Chodzi w tym wy
padku szczególnie o rośliny wiosenne, zrywane masowo —

a następnie sprzedawane przez ulicznych handlarzy.
Chcąc zapobiec zupełnej za

gładzie niektórych gatunków
roślin. Oddział Leśnictwa Pre
zydium WRN przypomina:

Za gatunki ustawowo chro
nione uznane są następujące
dziko rosnące rośliny wiosen
ne: wawrzynek wilczyłyko,
przebiśnieg pospolity, śnieżyca
wiosenna, wszystkie gatunki
sasanki, zawilec narcyzowy i
leśny, korona kostkowała, sza
fran spiski (krokus), milek
wiosenny, pełnik, kosaciec
trawolistny, storczyki, (zwła
szcza bialokwitnący), podkolan
leśny, lilia złotogłów oraz

wszystkie gatunki widłaków.
Artykuł 28 ustawy o ochro-

nie przyrody przewiduje karę
aresztu do trzech miesięcy i
grzywny do 4.500 zł za zniszcze
nie, zrywanie, wykopywanie,
sprzedawanie i nabywanie wy
mienionych roślin.*

Podając powyższe
domości redakcja
stwierdzić, że mimo
■cyah przepisów, od
lat w naszym mieście uliczni
przekupnie bezkarnie sprzeda
ją kwiaty wiosenne roślin ob
jętych ochroną.

Dzieje się to widocznie dla-
tego, iż organa powołane do

Realizując umowę zakłado
wą, Krakowskie Zjednoczenie
Wyrobów Materiałów Elektro
technicznych rozpoczęło budo
wę przedszkola oraz świetlicy
dla dzieci swych pracowni
ków. W przedszkolu znajdzie
pomieszczenie 120 dziieci, a w

świetlicy około 100. Przed bu
dynkiem urządzony zostanie
plac do zabaw dla przedszko
laków i młodzieży szkolnej.

Powstająca inwestycja obej
muje teren 8000 m kwadr. Bu
dowa ukończona zostanie w

dniu 22 lipca br.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Specjalistów: INŻYNIERÓW wzgl. TECHNI
KÓW WIERTNIKÓW i GEOLOGÓW poszuku
je na samodzielne stanowiska Zjednoczenie Ro
bót Wiertniczych I Fundamentowych ZBM-4
Kraków, ul. Kościuszki 11. Reflektuje się tylko
na siły o wysokich kwalifikacjach i dużej prak
tyce. — Zgłoszenia kierować do Działu Kadr

ZBM-4. K-1038

MGR IN2. KONSTRUKTORA BUDOWLANE
GO z praktyką w projektowaniu, INŻYNIERA
względnie TECHNIKA-MECHANIKA z kilku
letnią praktyką w kosztorysowaniu, najchętniej
obznajomionego z branżą budowy młynów,
KREŚLARZA wykwalifikowanego zatrudni

Biuro Projektów Inwestycyjnych Skupu, Kra
ków, Rynek Główny 6, K-1028

do wia-
pragnie

istniej ą-
szeregu

Pracownicy ZSE
otrzymują klub fabrycznyi

? dżinie 17,45 w świetlicy mię
dzyzakładowej (ul. Wawrzyń
ca nr 29) nastąpi uroczyste
otwarcie klubu fabrycznego
przy Zakładzie Sieci Elektry
cznych Kraków-Miasto. O-

, twarcie klubu połączone bę-

Dnia 24 marca 1956 r. o go-

LtgU, 1Z puWUliUie i n&uuu
kontroli nie przedsięwzięły do- I dzie z bogatą częścią artysty-
tąd energicznych kroków. czną.

0 Jkiitetnatoącafci J&uląaiskief
Rozwój

powojennie] kinematografii
bułgarskiej datuje się od paździer
nika 1946 roku, kiedy wydany de

kret o kulturze filmowej zlikwidował

prywatny wówczas import filmów za-

gi anicznyclt.

Od 1952 roku działają w Bułgarii 4

wytwórniie (Wytwórnia Filmów Fabu

larnych, Wytwórnia Filmów Dokumen

talnych, Wytwórnia Filmów Popularno-

Naukowych i Wytwórnia Filmów Animo

wanych), ponadto Naczelna Dyrekcja

Rozpowszechniania Filmów, Naczelna

Dyrekcja Kin, Laboratorium Filmowe i

Agencja Fotograficzna. Szybki rozwój
kinematografii bułgarskiej nie bylbv
możliwy bez wydatnej pomocy radziec
kiej. Przed wojną i w czasie wojny ki

nematografia bułgarska praktycznie nie

istniała ograniczając się do kijku prób
amatorskich, dokumentów i kronik fil
mowych. Toteż przemysł filmowy w Buł
garii trzeba było budować od podstaw,
trzeba też było wychowywać filmow
ców — zwłaszcza scenarzystów, reży
serów i techników.

Pomoc radziecka poszła w' dwu kie
runkach. Z jednej strony Wszechzwiąz-

kowy Instytut Kinematograficzny w

Moskwie otworzył swoje podwoje dla

młodych bułgarskich słuchaczy, z dru
giej — doświadczeni realizatorzy ra
dzieccy przybyli, aby na miejscu po
móc bułgarskim kolegom^Jłińematogra-

fia radziecka wydelegowała do Bułga
rii dwu tak wybitnych swych przed
stawicieli jak realizatorzy Sergiusz Gie-

rasimow i Sergiusz Wasiliew.

Rozwój kinematografii bułgarskiej
został umożliiwtony dzięki stosunkowo

szybkiej budowie ośrodika produkcji fil
mów pod Sofią.

Pierwszym filmem bułgarskim jaki
wszedł na ekrany był reportaż dźwię
kowy „Iwan Susanin” złożony z frag
mentów opery pod tym samym tytułem

wystawionej w Sofii, oraz ze zdjęć do

kumentalnych o pomocy udzielonej pTzy
wystawieniu opery przez

nych artystów radzieckich.

Pierwszym fabularnym
garskim. była „Ucieczka z

żyseriii Orlina Waniliowa. Został on wy
różniony jednią z nagród międzynarodo
wych na festiwalu filmowym w Karlo-

vych Varach w 1950 r.t a. w Polsce

oglądało go dotąd 1.670 tysięcy wi
dzów.

doświad-czo-

filmem bul
ike woli” rc-

Następny film bulgansiki „Świt nad

ojczyzną” reżyserii Antoniego Mar ino -

wicza otrzyma! w Karlovych Varach w

1952 roku zaszczytne wyróżnienie za

piękne przedstawienie wysiłku klasy ro

botniczej na wielkich budowach socja
lizmu. Dużym osiągnięciem był bułgar
ski film „Danka” z Milką Tujkową w

roli tytułowej. Film ten ukazywał wiej
ską dziewczynę, która w czasie okupa
cji dostała się wbrew woli do fabryki

włókienniczej, pracowała w najcięższych
warunkach dla kapitalisty i wyzyskiwa
cza, kształcąc swą świadomość klasową

i stając na czele grupy towarzyszek,
które w dniu wyzwolenia były gotowe

objąć fabrykę pracującą już dla dobra

ludu.

Wielkim powcdzenćem cieszył się tak
że na naszych ekranach film ,Alarm”

pierwsze dzieło studenta Wszechzwiąz-

kowego Instytutu Kinematografii, sce
narzysty Wagensteina i reżysera Sando
ra. 0 filmie tym pisał w „Prawdzie”

znakomity aktor radziecki Borys CziT-

kbw:

,,Tematyka tego filmu jest niezwykle
aktualna, pasjonująca i 'ważna: Jest to

wielka walka jaką toczą w naszych
czasach siły pokoju przeciw podżega-

otrzymał w

1951 nagrodę
Polsce cieszy
sobie bowiem

ImteTesującym filmem o walce naro
du bułgarskiego z tureckim okupantem
było dizćelo. Datko Dakowstoego „Pod

jarzmem” zrealizowane na podstawie
tłumaczonej na język polski książki
Iwana Wazowa pod tym samym tytułem.
Dalsze dwa filmy fabularne to ,,Pieśń
o człowieku” — biografia filmowa słyn
nego poety rewolucjcnćsty Mikołaja
Wapcarowa zabitego przez faszystów w

1942 roku, oraz film ,.Bohater o wie

wrześnóa”.

Scena i fermu „Ciąż ki rok

czom wojennym ”. Fi1m

Karlovych Varach w roku

.Walki o Wolność”. W

się powodzeniem zdobył
ponad 2.134 tysiące widzów.

Trzeba też wspomnieć o pierwszym
barwnym filmie realizowanym w Bułga
rii produkcji radziecko-bulgarskiej —

.Szturm na Plewnę” w którym obok

filmowców radzt-eckich występuje obsa
da artystyczna złożona częściowo z ak
torów bułgarskich, a sam film powstał

p<rzy udziale bułgarskich techników fil
mowych.

Obecnie znajduje się w realizacji
film współczesny o bohaterach budowy
wielkiego, nowoczesnego ośrodka prze
mysłu Dymitrowgrad.

Ciekawie przedstawia się także roz
wój bułgarskiego filmu dokumentalnego
i popularno-naukowego. Wśród filmów

dokumentalnych wymienić należy takie

dizieła jak ,.Droga walki”, film o hi
storii Komunistycznej Partii Bułgarii
— „Dymitrow będzie zawsze żył wśród

nas” film zrealizowany po śmierci wiel
kiego przywódcy narodu bułgarskiego,
wreszcie „Christo Botew” — film o

znakomitym poecie, który poświęcił swe

życie walce wyzwolenia Bułgarii spod
jarzma tureckiego. Obok filmu fabular

nego o Wapcarowie „Pieśń o człowie
ku” powstał także film ikonograficzno-

dolsumentalny , Mikołaj Wapcarow” re

żyserii Duczo Mundrowa.

Duże są zasługi kinematografii buł
garskiej w zakresie filmów medycznych.
Takie dzieła jak „Operacja serca”,
„Chirurgia płuc”, , Chirurgia głowy”

zyskały sobie uznanie na Międzynarodo
wym Kongresie Lekarskim w Paryżu.
Dużym osiągnięciem byl także film —

„Cenna spuścizna” poświęcony reali
stycznym tradycjom malarstwa bułgar
skiego sięgającym XII wieta.

INŻYNIERA i TECHNIKA budowlanego z dy
plomem i przynajmniej 5-letnią praktyką w

wykonawstwie na budowie — posiadającego
uprawnienia do samodzielnego kierowania bu
dową zatrudni od zaraz Miejskie Przedsiębior
stwo Remontowo-Budowlane w Tarnowie, ul.
Kniewskiego 15. Zgłoszenia osobiste lub pisem
ne w Sekcji Kadr. Dla zamiejscowego zakwate

rowanie zapewnione. K-992

Kwalifikowanych STOLARZY BUDOWLA
NYCH. MONTERÓW wod.-kan., ZDUNÓW
oraz INŻYNIERA i TECHNIKA instalacji
wod.-kan., sanit., c. o., TECHNIKA — kalkula
tora budowlanego zatrudni od zaraz Miejskie
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane nr 1
w Krakowie, ul. Kościuszki 48. Zgłoszenia oso

biste w Dziale Kadr, pokój nr 30.
K-966

Kilku INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW GE
ODETÓW mających praktykę przy pracach ge
odezyjnych zatrudni od zaraz Przedsiębiorstwo
Geodezyjne Gospodarki Komunalnej „Połud
nie", Wydział Produkcyjny w Krakowie, Rynek
Główny 19. — Zgłoszenia osobiste lub pisemne
przyjmuje kierownik Wydziału. Wynagrodzenie
akordowe wg. obowiązujących norm geodezyj

nych.
' K-1039

KIEROWNIK administracyjno-handlowy o wy
sokich kwalifikacjach potrzebny od zaraz. Wa
runki do omówienia w Dziale Kadr Zakładu
Jajczarsko - Drobiarskiego — w Krakowie, ul.

Friedleina 4/6 — telefon 554-04.
K-993

MAGAZYNIER do Stacji Selekcji Roślin w

Górce Narodowej — potrzebny od 1 kwietnia
br. — Informacje: telefon 571-50.

K-984

7 samochodów „IFA“ 0,5 t.
oraz

samochód „OPEL BLITZ‘ 3 t.

po remoncie kapitalnym
zamienimy

ng samochody Renanli 1 fon

1

nadające się do naprawy
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodo
wego Łączności Nr 5 w Krakowie, ul. £

Cystersów 21. “

ZAWIADOMIENIE
Zawiadamia się, że z dniem 15 III 1956 r.

został uruchomiony w Krakowie
SAMODZIELNY ODDZIAŁ WYKONAWSTWA

przy
Pracowni KONSERWACJI ZABYTKÓW, P. P.
Oddział Wykonawstwa będzie przyjmował zle

cenia na wszelkie ROBOTY BUDOWLANE
o charakterze

architektoniczno - konserwatorskim.
Informacji udziela: DYREKCJA PKZ

KRAKÓW, ul. MIODOWA 41, telefon 553-92.

SP-NIA PRACY BIELIŻMIARZY
w Krakowie, ul. Bohaterów Stalingradu 26, tel. 570-82

uruchomiła

MOWĘ PUNKTY USBUOOWU:

szycia bielizny i konfekcji damskiej
ul. GRODZKA 62

gorseciarsłwa i cerowania artystycznego
pl. SŁOWIAŃSKI 4 —

PONADTO wszystkie nasze PUNKTY USŁUGOWE

na terenie m. Krakowa

rzyjmują
ODZIEŻ — MATERIAŁY i TKANINY

do CEROWAHIA ARTYSTYCZHEGO

p

Wykonanie szybkie
solidne W

fachowe! 2

Zguby

BANAŚ Stanisław, zam w

Jaworznie, zgubił legity
mację Związku Zawodowe
go nr 20295. P-265

KRUPA Stanisław, zgubił
przepustkę stałą wydaną
przez Hutę lm. Lenina

P-263

DARAŻ Stanisława, zgubi,
ła przepustkę stalą'wydaną
przez Hutę im. Lenina.
________________

P-264

GACH Józefa, — zam. w

Proszowicach, zgubiła świa
dectwo dojrzałości wrydane
przez Państwowe Liceum
Administracyjno Handlowe
w Miechowie.

_______

A-38

JAMRÓZ Eugeniusz, zam.

w Szczakowej, zgubił legi
tymację służbową nr 366,
wydaną przez Okręg Lasów
Państwowych w Krakowie.
______________

. , A-40

KOWALSKA Janina, zam.

w Szarbl, pow. Proszowice,
zgubiła świadectwo ukońj
czenla 7 klasy Szkoły Pod
stawowej w Glewcu.

A-41

FLOREK Michał zam. Sow.
Uny — zgubił legitymację
ubezpieczeniową wydaną
przez Centralę Przemysłu
Naftowego w Sowllnach.

A-43


